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W roku 1965 wyprodukujemy...

Kr 63 (103)Krakśw, 22 XI. - 28. XI. 1958 r.

Telewizory (sztuk) — 440.000 
% (60.000)

/M>

Rowery (sztuk) — 750.090
(230.003)

Pralki (sztuk)
(200.000)

500.000

Motocykle, sku motoro­
wery — (sztuk) — 300.000 
(89.000)

Energia elektryczna (mld
KWH) — 41,5 (23,6 mld)

Autobusy (sztuk) — 
(1000)

i wybudujemy...

Odbiorniki radiowe — lam­
powe — (sztuk — 1.100.000 
(780.000)

Samochody osobowe (sztuk)
— 37.000 (12.700)

W latach 1961—65 zbudu* 
jemy ok. 3690 km dróg 
oraz...

Lodówki (sztuk) — 200.090
(24.S00)

Cyfry w nawiasach oznaczają 
planowane wykonanie produkcji 
w roku 195S.

SZ1STKŁCH
Nauczycieli i Pracowników Oświaty 
w Nowej Hucie

Tlzień 22 listopada, Dzień Karty Nauczyciela 
/ ¡obchodzony uroczyście na całym świecie, jest 

świętem kultury i oświaty w Polsce Ludowej. 
W dniu tym, całe polskie społeczeństwo składa 
hołd i wyrazy wdzięczności tym, którzy kształtują 
charaktery młodego pokolenia i wychowują mło­
dzież na szlachetnych obywateli i budowniczych 
socjalizmu w naszej ludowej ojczyźnie.

Znana jest postawa polskiego nauczycielstwa w 
ciągu całych stuleci, wielki jego patriotyzm w 
czasie zaborów i okupacji hitlerowskiej. Znana 
jest piękna praca pedagogów w Polsce Ludowej. 
Wiadomy jest także fakt, że od stosunku społe­
czeństwa do szkoły i nauczycielstwa zależy los i 
przyszłość naszej młodzieży, którą wspólnie wy­
chowujemy.

Doceniamy ten wielki trud i poświęcenie nau­
czycieli Polski Ludowej w tworzeniu kultury laic­
kiej, w propagowaniu tolerancji wyznaniowej.

1-szy Dzielnicowy Zjazd Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej w Nowej Hucie przesyła wszystkim na­
uczycielom i pracownikom oświaty życzenia po­
wodzenia w życiu osobistym oraz dalszych sukce­
sów w pracy dydaktyczno-wychowawczej.

W imieniu Dzielnicowego Zjazdu TSS 
— Zarząd Dzielnicowy TSS

w Nowej Hucie

Nowa Huta, 22 listopad 1958 r.PIERWSZE WYNIKI WSPÓŁZAWODNICTWA

2 miliony izb mieszkalnych 
w miastach.

W ub. sobotę odbyło się w Ognisku Młodych spotka­
nie brygad młodzieżowych, na którym podsumowano 

• dotychczasowe wyniki młodzieżowego współzawodni­
ctwa pracy. Pierwsze miejsce w tym współzawodni­
ctwie zdobyła brygada z wydziału Produkcji Ubo­
cznej. Drugie brygada z K-2 (Zakład Koksochemiczny), 
III-cie z Wydziału Konstrukcji Stalowych i IV-te z 
P-50.

W nagrodę młodzi robotnicy z Produkcji Ubocznej 
wyjadą na dwutygodniowe wczasy do Żegiestowa, ko­
ksownicy zaś na jeden tydzień, a brygada WKS (10 
osób) wyjedzie na trzydniową wycieczkę turystyczną 
do Czechosłowacji. Dla ostatniej, która zdobyła IV-te 
miejsce, zorganizowana zostanie wycieczka turystyczna 
na terenie Polski.

Wszystkie brygady otrzymały dyplomy uznania od 
kierownictwa partyjno-gospodarczego huty i Komitetu 
Dzielnicowego ZMS. Uroczystym momentem było wrę­
czenie przez sekretarza Rady Zakładowej tow. Wolaka 
proporca przechodniego dla organizacji młodzieżowej 
I sekretarzowi KF ZMS tow. Kopciowi, który z kolei 
przekazał go brygadzie z W-99. •

Spotkanie przy lampce w:na upłynęło w bardzo 
przyjemnej atmosferze. Zbiegło się ono zresztą ze 
sootkaniem z delegacją Zakładów Metalowych w 
Skarżysku. W czasie kilku godzin wymieniano wza­
jemnie doświadczenia w pracy zawodowej i społecznej.

j. i.
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DrozdowskiBohdan

Należę do ludzi, którzy wolą ne 
jeść, aniżeli stać w kolejkach 
goiz'nami posuwać się kroić pa 

kroku, patrz-i na pęczniejący szę— 
rag kobiet feroi, przecież ja tu sta­
łam), na kłomie i w zwitka, a wszy- ------------ ---------------------------- -
stko po to, aby móc kupić ćwerć kowskiego handlu. Ne znam jej u- 
kilcgrama oielęciny dla dziecka, chwał i nie widzę efektów. Myślę, że

Kcmblnstfe liczą inaczej), wówczas 
sam zajmuje miejsce i sterczy. Do. 
pracy idzie rozgoryczony i nlewy- 
poczęty.
Mi iedawno była w Krakowie jakaś 
1’,. konferencja z kierownikami kra-

Rozmowa w cztery oczy

Mate wielkie sprawy

Rezmyśhnla w kolejce

OD REDAKCJI: W celu umożliwienia konstruktywnej i szczerej 
wymiany poglądów na tematy społeczno-gospodarcze, interesujące o- 
gót pracowników — otwieramy łamy naszej gazety zakładowej ai 
„Rozmów w cztery oczy". Ze względu na ogruniczoną tlosć miejsca, 
które możemy poświęció na omawianie poruszanych problemów 
podawane one są w sposób zwięzły, nie wyczerpujący na pewno ca­
łości zagadnienia. Traktujemy wypowiedzi, które będziemy w ra­
mach „Rozmów" zamieszczać, jako mające charakter dyskusyjno- 
polemiczny i oczekujemy od naszych czytelników, że będą brali ży­
wy udział w tych dyskusjamh, przesyłając nam odpowiednie mate­
riały, które będziemy w m arę m: ności publikować

Rozpoczynamy cyKl „Rozmów" od problemów samorządu robotni­
czego.

Dlżtago moje dzieci najczęściej cie-4 
l:clny nie jedzą. Ale nie tylko o 
cielęcinę chodzi, stoimy w kolejce i 
po kiełbesę i po śledzie i po owoce 
i pp chlęb i... po wódkę. Często dzi_ 
wńje się człowiekowi czydi, kiedy — 
najczęściej w niedzielę rano — "wi­
dzi oblężone stoisko alkoholi i bez­
robotne ekspedient.« w oziaiach ze 
słodyczami czy nabiałem.

Ale traktu my to już jako narodo­
wy soort i rozrywkę. Kolejki są w 
naszym kraju jakby przyrodzone 
Szłaby mi więc o to, jak poprawić, 
przynajmniej częściowo, stan zaopa­
trzenia hutniczego miasta w podsta­
wowe środki żywnościowe. To prze- 
oież nie może trwać, żeby kobiety 
c ężko pracujących hutni.eów, naj­
częściej klkudzietne, trawiły te 
tysiące gedzin rocznie w wyczerpu­
jących nerwy i siły fizyczne ogon­
kach. Jestem przekonany, że to jest 
możliwe do załatwienia, aby miasto 
ludzi pracujących najciężej było za­
opatrzone lepiej niż inne ośrodki.

Mamy na przykład Śląsk. Wiado­
mo, że wszystkim nam zależy na do­
brym zaopatrzeniu Śląska. Byleby 
bardzo żle, gdyby górnik nie mógł 
dostać kawałka szynki wtedy, gdy ma 
na .nią ochotę. Byłoby jeszcze gorzej, 
gdyby zabrakło dlań mleka, śmieta­
ny, masła. Dlatego Śląsk zaopatry­
wany jest lepiej niż inne centra 
przemysłowe. Tak mi się przynaj­
mniej wydaje, il«.:roć tam jestem.

Nowa Huta ject miastom l-udai 
pracujących równie cięókn. Prawie 
siedemnaście tysięcy zatrudnionych 
w komti nacie, kilka tysięcy w przed­
siębiorstwach usługowych i pomoc­
niczych i w budownictwie, do tego 
kilkanaście tysięcy dzieci. Ludzie w 
Nowej Hucie zarabiają na ogół du­
żo, ich siła nabywcza jest poważ- 

,.niż np. krakowskich upzęd- 
i słuszniej'ale ta siła ńabyw-’

niejsza, 
ników. 
cza nie znajduje towarów na we­
wnętrznym, nowohuckim rynku ty­
le ile jest zdolna wchłonąć. Dlatego, 
jeżeli żona pragnie mężowi zrobić 
perząday obiad ze schabem — cd 
piątej — szóstej rano zajmuje miej­
sce w „rządku“. I to właśnie jest 
absolutnie nie do wytrzymania. Bo 
raz to jest żona — matka, ale drugi 
raz jest to sam pracujący. Jeżeli ma 
drugą zmianę (tzn. cd 14.00, bo w

trzeba sf.ę starać bezpośrednio u 
władz o uprzywilejowanie Nowej 

l Huty, na podobieństwo Śląska. Do­
póki będziemy zaopatrywani jako 
dzielnica Krakowa, bez przyjęcia za 
pewnik, i? Si}a nabywcza, a więc i 
potrzeby rynku nowohuckiego są 
znacznie większe niż jakichś Grze­
górzek — dopóty nie ustaną narze­
kania hutników, słuszne narzekania. 
Ileż razy jesteśmy świadkami „na­
gich haków1' tuż po południu w De­
likatesach? Ileż razy sam słyszałem: 
„a bodajby to napisać w prasie, to 
przecież świństwo, żeby robotnik o 
szóstej po południu nfe mógł kupić 
ćwierć kilo zwyczajnej kiełbasy", 
itd. Ekspedientki wzruszają ramio­
nami, nie są przecież temu winne. 
Sprzedają ile .jest, a jest zazwyczaj 
za mało. Metody zaopatrywania mia­
sta w okresach przedświątecznych 
są także skandaliczne. Kilka ani 
wcześniej nie ma dosłownie nic, 

poza suchą kiełbasą w cenie 55 zło- 
t.ch, nie ma nawet prymitywnych 
konserw. Za to w dzień przed świę­
tami (ostatnio przed Zaduszkami) 
pojawia się „wszystko" i oczywiście 
zaczyna się kolejkowe piekło.

Myślę, chyba podobnie jak wszy­
scy mieszkańcy Nowej Hity, że po­
trzebna jest specjalna petycja do 
władz, myślę, że posłowie nowohuc­
cy powinni zająć się w szybkim cza­
sie problemem zaopatrzenia.

Nie można sobie wyobrazić długo­
trwałego przeciągania się obecnej 
łataniny w zaopatrzeniu. Ludzie od­
powiedzialni za nie muszą w końcu 
zrozumieć istotną różnicę w potrze­
bach wyciskającego z ei.ebie pet 
hutnika, a urzędnika MRN czy 
sDrzedawcy firmy „DOM KSIĄŻKI". 
Być może powiem teraz rzecz niedo­
puszczalną, ale proszę bez niemą- 
drycfi aluzji "w Nlemcżęóh 
‘.‘śchwer&rbeitefzy'' otrzymywali por­
cje dwakroć wyższe niż leCdko Pracu­
jący. Nawet cudzoziemcy. Mieli — 
bez kolejek — zagwarantowane du­
beltowe porcje cukru, kiełbasy (tzw. 
metwurst) i papierosów. Nie. nie je­
stem za ponownym wprowadzeniem 
racjonowanla kartkowego, ale trze­
ba pcmyśleć nad tym j©k zapew- 
n ' ć ciężko pracującym owo mi­
nimum z naszych maksymalnych 
możliwości zaopatrzenia.

I.
długiego mego sta- 
w hucie oraz w 

... .. wykonywaną przeze
mnie pracą — często znajomi 

moi i koledzy zwracają się do mnie 
z szeregiem zapytań tzw. „delikat­
nej'» natury. Ponieważ dotyczą one 
szeregu istotnych spraw dla każdego 
z nas, wydaje się słusznym przepro­
wadzenie takich rozmów „w cztery 
oczy“ oficjalnie, ale równocześnie 
całkiem szczerze, na łamach naszej 
gazety zakładowej. Poruszone w nim 
tematy nabierają szczególnego zna­
czenia w okresie rozpoczętych już 
przygotowań załogi huty do Iii-go 
Zjazdu Partii.

Pytanie: Powiedz mi czym się
właściwie zajmuje obecnie Rada Ro­
botnicza Huty im. Lenina? Dawniej, 
przed powołaniem Konferencji Sa­
morządu Robotniczego, zajmowali­
ście się różnymi sprawami, ale te­
raz?

Odpowiedź: Rzeczywiście, w po- 
rćwnanu z okresem poprzednim, t.j. 
przed powołaniem instyWcji KSR 
trochę u nas się zmieniło, ale na 
brak pracy <J'.a Rady Robotniczej, 
wierz mi kolego, nie możemy na-

Z racji dość 
żu pracy 
związku z

Z okazji 
MIĘDZYNARODOWEGO 
DNIA NAUCZYCIELA

Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Nowa Huta w Kra­
kowie składa serdeczne podzię­
kowania wszystkim pedago­
gom naszej dzielnicy za do­
tychczasowy ofiarny trud i 
wysiłek włożony w kształto­
wanie umysłów i serc naszych 
dzieci i młodzieży, życząc dal­
szej owocnej pracy w krzewie­
niu oświaty, zadowolenia z 
pracy i wiele szczęścia w życiu 
osobistym.
PREZYDIUM DZIELNICOWEJ 

RADY NARODOWEJ 
NOWA HUTA W KRAKOWIE

.-«mać. Przede wszytklm z.adanł*»m 
naszym jest współdecydowanie 
sprawach gospodarczych huty, 
względnie przygotowywanie takich 
uzasadnionych projektów, decyzji 
dla KSR. Kto orientuje się w sliom- 
pMfcowan-.m organizmie produkcyj­
no - gospodarczym kombinatu ten 
zdaje soole sprawę, jakie trudne 
to zadanie. Aby je wykonywać i to 
przynajmniej na ocenę dostateczną, 
muszą członkowie Rady dobrze po­
znać różne zjawiska i procesy od­
bywające się w trakcie działania 
huty. I dlatego też muszą oni zaj­
mować się kontrolą poszczególnych 
odcinków pracy przedsiębiorstwa z 
jednej strony oraz włączać się co 
organizacj wykonania decyzji pod­
jętych przez Radę, względnie przez 
KSR. W trakcie tej pracy pognają, 
jeśli tylko zależy im na tym, szereg 
istotnych sipraw i trudności. Rzecz 
jasna, że potrzebne są do tego na­
prawię doore tlhęoi i trochę poświę­
cenia, podczas gdy poprzednio na 
pierwszym planie była raczej ..wiel­
ka polity.sa" i przede wszystkim dys­
kusje oraz decydowanie — a to 
przecież o wiele łatwiejsze i przy­
jemniejsze niż ta codzienna, mrów­
cza praca, 
członkowie 
przestawić, więc niestety, masz tro­
chę kolego rację — niektórzy człon­
kowie Rady nie mają teraz wiele do 
roboty. Naprawdę jednak Reda Ro­
botnicza przez powołanie do życia 
instytucji KSR nie została odsunię­
ta na dalszy plan, lecz właśnie o- 
trzymała odpowiednie warunki i 
możliwości szerokiego działania.

Pytanie: Czy ty wierzysz sam w 
dalsze istnienie i przyszłość (tj. na 
przestrzeni następnych kilku lat) sa­
morządu robotniczego razem z rada­
mi robotniczymi — wobec istnienia 
podobno tendencji do ograniczania 
ich roli?

Odpowiedź: Postawiłeś mi kolego 
dość trudne pytanie, a to dlatego, że 
trudno brać odpowiedzialność za tę, 
co dopiero ma być. Ostatecznie o 
przebiegu wydarzeń, o naszym roz­
woju spoleczno-gcrpodarczym, nie 
decydują tylko zamierzenia kierow-

huty,

decyzji

Paileważ nie wszyscy 
Rady chcieli tak się

Ludziom o słabych nerwach, ludziom na­
rzekającym na swoją pracę, stałym mal­
kontentom dam niezawodny środek na po­

prawienie swego samopczucia. W poniedział­
ki i czwartki złóżcie wizytę kierownikowi 
Wydziału Kwaterunkowego nowohuckiej 
DRN. Zapytajcie, ilu interesantów przyjął 
w którymś z tych dni, posłuchajcie rozmów 
przed jego gabinetem. Po godzinie możecie 
■wrócić do domu. Satysfakcja, że nie pra­
cujecie w Kwaterunku uleczy radykalnie 
wasze kompleksy.

*

Mieszkaniowe
labirynty

nictwa partyjnego — jak to uważa­
ją niektórzy — ale właśnie w pier­
wszym rzędzie postawa i działalność 
Twoja i moja i naszych przyjaciół 1 
znajomy* — słowem tysięcy i mi­
lionów pracujących obywateli na­
szego państwa. My jesteśmy tą s.łą. 
która w zasadzie wyznacza bieg 
wypadków.

Osobiście jestem jak najbardziej 
przekonany, że idea samorządu ro­
botniczego zapuściła głęboio korze­
nie wśród naszych załóg, rozwijając 

coraz bardziej. Na pewno o* 
J-da or.a

listycznego 
dociągnięć

.tycznym 
‘pierwszych

o- 
załoźenicm ustroju socja- 
i mimo poważnych nie- 
i trudności w jej prak- 
dzlałaniu na przestrzeni 

_______ ... „niemowlęcych" dwóch 
lat istnienia, przyniosła n.m korzy­
ści gospodarcze i polityczne. Gos­
podarcze — to poprawa wyników e- 
konomicznych znacznej liczby przed­
siębiorstw, a polityczne — to zbliże­
nie, a przynajmniej zainteresowanie 
tysięcy robotników i pracowników 
umysłowych sprewsmi ekonomii, 
organizacji pracy, trudnienia i 
płac, gospodarki materiałowej itd. 
Kemu więc ma zależeć na likwido­
waniu tej instytucji? Przecież każ­
demu z nas, bez względu na prze­
konania polityczne, jeśli tylko jest 
Polakiem, zależy na rozwoju nasze­
go narodu i państwa, a tym celom 
coraz joełniej będzie służył współ­
udział najlepszych, najwartościow­
szych przedstawicieli załogi przed­
siębiorstwa w zarządzaniu nim ~ 
tj. właśnie instytucja samorządu ro- ' 
botniczego. Dlatego, Kolego, nie u- 
ważam wyraźnego podkreślenia 
wielkiego znaczenia samorządu ro­
botniczego w referacie tow. Wiesła­
wa oraz,w tezach przedzjazdo wych 
przyjętych przez XII Plenum za 
zwykłą deklarację, lecz za coś trwa­
łego i 
m. in. 
naszej

nieprzemijającego, na czym 
można oprzeć wielki gmach 
gospodarki.
(Dalszy ciąg nastąpi)

Mgr JAN CHOMA

TRANSPORT SRODKOW 
Z Y VVNOŚCIOWYCH 
OCHŁODZONYCH 

TEMPERATURY —130 ST. C

Jest poniedziałek, jeden z ostatnich dni 
października, godzina 11-ta. W zasadzie pora 
przyjęć minęła. Przeczy temu długa kolej­
ka oczekujących. Kiedy przepycham się po­
przez ludzi słychać sarkanie. Jestem prze­
cież intruzem. Wreszcie drzwi. Wpadam do 
środka, wepchnięty przez tłum oczekujących. 
Kierownik rozmawia z petentem, więc nie 
przeszkadzam. Moja rola ograńłczy się do 
nakreślenia sylwetek i zanotowania spraw 
kilku interesantów. Siadam przy oknie i 
piszę.

I. kobieta w .popielatym płaszczu mieszka 
we wsi oddalonej od Nowej Huty o 4 km. 
Jest właścicielką domu. Mimo to domaga się 
mieszkania. Jej dom jest podobno zdewasto­
wany. Płacze, zachowuje się przy tym niemal 
agresywnie. Na pytan’e, dalczego domu nie 
remontowała, nie potrafi dać odpowiedzi. 
Mówi o „niesprawiedliwości" — „inni to do-> 
stali, a ja nie". Wnioski pozostawiam Czy­
telnikom.

II. młoda dziewczyna z krakowskiej wsi 
prosi o podpisanie wniosku o stale zamel­
dowanie. „Przecież pracuję już od 18 sierp­
nia 1958. Mieszkam u siostry nie zameldo­
wana, Dłużej czekać nie mogę". Petentka mu­
si przyjść jeszcze raz z niezbędnym załącz­
nikiem. Główny lokator, w tym wypadku 
mą*'jej siostry,,musi wyrazić zgodę na za- 
meldow'aníe’.

III. trzecia interesan tka przychodzi prosić 
o zmianę mieszkania na większe. Mąż, żo­
na i dwuletni dzieciak — mieszkają w pokoju 
z kuchnia. Uważają, że mieszkanie jest o 
wiele za małe.

IV. lokator z trzypokojowego, wspólnego

mieszkania składa zażalenie na sąsiada, któ­
ry ma willę w podkrakowskim nrasteczku, 
kupuje sobie mieszkanie w spółdzielni, a 
prócz tego chce sprzedać jeden z pokoi do­
tychczasowego mieszkania. Ma- zamiar za­
meldować sublokatora. Kierownik notuje 
adres, będzie interweniował.
■ V. robotnik z kombinatu HIL prosi o pod­
pisanie wniosku o zameldowanie pomocy do­
mowej. Oboje z żoną pracują, dzieci nie chcą 
oddać do żłobka. Interesant musi jednak 
przynieść oświadczenie, że nie będzie żądał 
większej powierzchni mieszkalnej, a w razie 
przeprowadzki zablerze dziewczynę ze sobą.

Następuje krótka przerwa. Urzędniczka 
kwaterunku przynosi kierownikowi do pod­
pisania decyzję na przydział mieszkań. Ktoś 
staje się w tej chwili szczęśliwym, pełnopra­
wnym posiadaczem mieszkania — jzden pod­
pis, drugi, trzeci. Trzech jest szczęśliwców.;. 
i teraz znów klienci. Mnóstwo spraw mel­
dunkowych. Mieszkańcy Nowej Huty na­
gminne sprowadzają swoje rodziny ze wsi. 
Chcą meldować je w mieszkaniach już nie­
jednokrotnie przepełnionych, w garson’e- 
rach zamieszkałych już przez trzy l”b czte­
ry osoby. Nie wolno do teqo dopuścić. Todo- 
bne praktyki kończą się z reguły _ wyrzeka- 
nicmi i żądaniem większych lokali. A skąd 
je brać?

W dnie przyjęć załatwia się tutaj około 200 
interesantów. Zamiany, sprawy przydzia­
łów, dzicy lokatorzy, każdy uważa, że po­
winien być pierwszy. Trzeba być jasnowi­
dzem, by zorientować się w tym gąszczu 
spraw i ludzkich potrzeb. Trzeba meć an’ęl- 
ską cierpliwość, bo zdarzają i tacy, którzy 
kłamią w żywe oczy, płaczą, będąc w sytua­
cji lepszej niż wiele setek innych mieszkań­
ców Nowej Huty. Przychodzą i łapówkarze, 
kanciarze, robiący interesy na zamianie m e- 
szkań. Stroją niewinne minki, udają bezin­
teresownych.

Jeden z takich specjalistów zamieniając 
się trzykrotnie, od trzypokojowego mieszka­
nia doszedł do garsoniery, ażeby i tę w koń­
cu sprzedać czterem osobom jednocześnie. 
Po wprowadzenia się najsprytniejszego z 
całej czwórki, handlarz najspokojniej w 
święcie zgłosił w kwaterunku, że bezpraw­
nie zajęto mu mieszkanie. Wpadł przy t„m. 
Sprawą zajął się prokurator.

Nagminne są wypadki zajmowania pralni 
i strychów. W niektórych wypadkach podo­
bne postępowanie jest efekciarstwem, pozo- 

, waniem na nieszczęśliwych. We wszystkich 
r.a pewno nie jest to zgodne z prawem. Nie­
którzy pozostawili na wsi dom, albo miesz­
kania — szukają szczęścia w Nowej Hucie, 
bo na starym miejscu ściga np. Urząd Skar­
bowy za r.'eoplacone podatki, albo prokura­
tor za nadużycia.

Czeste są zaj c'a z podnajmowaniem mie­
szkań. Główny lokator odnajmuje za odstę­
pne i kwartalne opłać en'e 'czynszu jeden po­
kój sublokatorowi, potem drugi, ewentualn e 
trzeci. Sam przenosi się z rodziną do ku­
chni. W niedługim czasie tak umilał podita- 
jemcom życie, że tamci wynoszą się czym 
prędzej, nie żądając zwrotu pieniędzy. Spe- 
cja'izvja si» w tym Cyganie, wykorzystując 
rzekomo jakieś przysługujące im prawa. 
Tych, którzy usiłują do tego nie dopuścić, 
sz^ntażuią. — „Cyganów prześladujesz, je­
steś nacjonalistą. Takich trzeba tępić". Czas 
przypomnieć wszystkim kanciarzom, że bez 
wzg'edu na narodowość, wyznanie i przeko­
nania są tylko pospolitymi kanc’arzami. J.-:- 
ko tak'ch bedzte się ich karać. Prawo nie 
może kierować się specja'num' Względami 
d’a tej. lub innej narodowość’. Francuz. Po­
lak.Cygan cy Anglik, o ile jest obywatelem 

będ^. jednako*"'" odpowiadał za 
popełnione wykroczenia.

Snrawę pcs'awinno obecnie na ostrzu no­
ża każde przekroczenie obowiązujący h prze- 
p’sôw zakwaterowana, zostan’e przekozmno 
prokuraturze. „Zarobić" można za to dość 
sporo.

Mieszkaniowe grzęzawisko musi zostać o- 
c-uszczone, by kanciarze nie wyłudzali pie- 
n edzy, nie wzbogacali sie na większości ucz­
ciwie pracujących mieszkańców m ąsta.

J. WALAWSKI

DO
Daleki transport łatwo poująoyth 

się środków -żywmcśćiiók-yeB odby­
wa stę w chłodni w stsnie ochło­
dzonym, przy czym 'obniżenie :t*m- 
peraitury zachodzi za pomocą lodu 
albo chłodziarki. W tym o !- '.-n 
przc-pad.-.u temperaturę- obniża' się 
poniżej zera, na przykład do m nus 
10 lub 20 stopni C. Próby przepro­
wadzone ze środkami żywnościowy­
mi ochłodzonymi do znacznie niższej 
temperatury, np. rzędna minus 1CJ 
sL C, wykazały, że tak ochłodzone 
produkty mogą być transportowane 
bez potrzeby chłodni nawet na od^ 
ległeść t/sięcy kilometrów zan:m o- 
grzeją się do temperatury, przy któ­
rej może już zacihOŁJlć psucie 
produktu.

Produkt zamrożony do bardzo 
skiej temperatury, opskowany 
karton, zostaje umieszczony w 
powiedniej ilości w aluminiowym 
zbiorniku, w którym jest transporto­
wany. Tak przesyłane produkty 
przybywała na miejsce przeznacze­
nia w stanie zamrożonym, gdyż tem­
peratura u powierzchni nie osiągała 
zera, a wewnątrz przesyłki pano­
wała temperatura rzędu minus 20 s.t. 
C albo nawet niższa. Metoda ta po­
zwala transportować na zrtaczne od­
ległości łatwo psujące się produkty 
bez posiadania chłodni.

(D’.e Technik, nr 153)
ODBIJANIE ZGORZELINY 

ZA POMOCĄ STRUMIENIA ŚRUTU
W USA wiele uwagi poświęca się 

odoijanlu zgorzeliny z drutu walco­
wanego, za pomocą obróbki strumie­
niami śrutu. W takim urządzeniu 
drut po przejściu przez rolki prostu­
jące jest obijany śrutem wyrzuca­
nym przez 3 turbinki rozmieszczone 
pod kątem 129 st. Strumienie śrutu 
są kierowane wzdłuż drutu w kie­
runku jego_ przesuwania się przez 
maszynę. Koszty usuwania zgorze­
liny są niższe niż przy trawieniu, a 
ponadto uzyskuje się bardziej gład­
ką powierzchnię druitu.

Zastosowano również już Inśtila- 
cje do usuwania za pomocą śrutu 
zgorzeliny z grubych prętów walco-

s ę
n:- 
w 

od-

GŁOSNO mówiący telefon
Firma Ericsson's Telefcn w Sztok­

holmie opracowała telefon mówiący 
gresno, całkowicie tranzystorowany. 
Aparat ten nie jest większy od zwy­
kłego telefonu biurowego. Mikrofon 
jest wbudowany w górną część apa­
ratu i odbiera dźwięki z wszystkich 
Kierunków. Specjalny przycisk jest 
przeznaczony do regulowania siły 
odpieranego głosu z większej odle­
głości.



(jŁOS nowej huty Sfr. S

1Sprawy W-23
KTO WINIEN?

Szatnia 1 umywalnia należą 
do podstawowych obiektów 
socjalnych, które powinnny. 
być w każdym nawet naj­
mniejszym zakładzie pracy. 
Tymczasem brak Ich jest w 
Tlenowni. Wprawdzie ostatnio 
poczyniono pewne przygotowa-. 
nla do wybudowania tych 
urządzeń, ale żółwie tempo 
robót nie rokuje nadziei na“ 
szybkie Ich uruchomienie. Kie­
rownictwo W.23 kilkakrotnie 
jut interweniowało w tej spra. 
wie u Inwestora a nawet u- 
statono z lnt. Songilnem ter­
min zakończenia robót na ko­
niec bm. Niestety, Jak dotych­
czas nie widać żadnych zmian.

POSTĘP TECHNICZNY w W-23 

I W ostatnim okresie na czoło 
zagadnień Wydziału Teletech­
nicznego wysunęła się sprawa 
wprowadzenia nowoczesnych 
urządzeń 1 układów z zakresu 
techniki. W ramach postępu 

’technicznego w br. wprowa­
dzono m. ln. siei telemetrycz­
ną do przekazywania pomiarów 
ciśnienia 1 zużycia gazy u 
dyspozytora gospodarki gazo­
wej, zdalne wyłączenie podsta­
cji elektrycznych 1 zdalną kon- 

'trolę pracy pomp wodnych 1 
obiegu CO.

! W stadium realizacji znajdu­
je się wprowadzenie telewizji 
przemysłowej i urządzeń łącz­
ności krótkofalowej. Poza tym 
w I kwartale 1959 r. zostanie 
zastosowany system zdalnego 
wybierania abonentów centrali 
telefonicznej Huty lm'. Lenina 
przez abonentów miejskich No­
wej Huty (bez udziału telefo­
nistek).

Przew. Rady Zakładowej 
Plonu Gł. Energetyka 

BEDNAROWICZ

'BEAŁIZUJEMy ZOBOWIĄZANIA

Do wydziałów, które podję­
ły na cześć III Zjazdu PZPR 
zobowiązania, włączyła się o- 
statnio Aglomerownia. O czy­
nie zjazdowym aglomerowni- 
ków piszemy dziś na innym 
miejscu. Już dziś jednak ma­
ją oni na swym koncie około 
900 ton ponadplanowej pro­
dukcji.

Świetny rezultat uzyskała 
załoga Walcowni Blach. Po 
całkowitym wykonaniu zobo­
wiązania polegającego na 
wyprodukowaniu ponad plan 
7,5 tys. ton blachy gorąco 
walcowanej, zgromadziła ona 
znowu około 3 tys. ton dodat­
kowej produkcji. Wszystko 
wskazuje więc na to, że do 
końca roku zobowiązanie wal- 
cowników będzie poważnie 
przekroczone.

Stalownicy wyprodukowali 
w listopadzie około 3.6C0 ton 
stali ponad zadania planowe. 
Także ich zobowiązanie zo­
stało więc poważnie przekro­
czone. .... ,

Gorzej z Wydziałem Wiel­
kich Pieców. Z nadwyżki wy­
noszącej około 3 tys. ton w 
październiku, nie pozostało 
już nawet śladu. Zaległość 
wynosi w tej chwili około 2 
tys. ton. Trudno będzie zape­
wne zlikwidować ten niedobór 
i wvkonać 8,5 tys. ton surów­
ki ponad plan miesięczny. 
G#'yby się to udało, byłby to 
naprawdę duży i bardzo cen-

PBEZYDIUM RADY
ROBOTNICZEJ

zawiadamia. że zwyczajne 
posiedzenie Rady odbędzie się 
w czwartek, dnia 27 listopada 
1333 r. o godz. 11.15 w dużej 
sali konferencyjnej C. A.

Porządek obrad: 1. zadania 
Rady Robotniczej huty w o- 
kresle przygotowań do III 
Zjazdu Partii, 2. przygotowa­
nie III KSR huty, 3. sprawy 
organizacyjne, zapytania i 
wolne wnioski.

Prezydium Rady zaprasza 
pracowników huty do przy­
bycia na obrady.

Organizacje partyjne HiL
' .w-.1.1- ł

W ub tygodniu odbyło się szereg zebrań oddziało­
wych organizacji partyjnych poświęconych omówie­
niu problemów XII Plenum i zadań stojących przed 
członkami partii w kampanii przedzjazdowej. Prze- * 
bieg był różny, zależnie od przygotowania i poziomu 
członków danej organizacji. W niektórych wydzia­
łach dyskusja była bardzo interesująca i dotyczyła 
głównych, najważniejszych problemów nurtujących . 
załogę.

A oto krótkie relacje z przebiegu zebrań w poszcze- 
, gólnych organizacjach partyjnych.

•W WYDZIALE 
„ODLEWNIE“ 

Zebranie partyjne w Wy­
dziale „Odlewnie“ obfitowało 
w bogatą problematykę. Oma­
wiano wyniki XII Plenum, 
podsumowano działalność pro­
dukcyjną wydziału za okres 10 
miesięcy br., a wreszcie prze­
dyskutowano i zatwierdzono 
plan działania organizacji par­
tyjnej przed III Zjazdem KC 
PZPR.
Wyniki XII Plenum KC omó­

wił obszernie I sekretarz tow. 
Edward Głowacki. Stwierdził 
on, że partia ma już poza sobą 
okres rekonwalescencji, że 
skończył się już stan bezkarno­
ści dla tych, którzy podważali 
słuszność obecnej linii partii. 
Walka z rewizjonizmem, z 
którym spotykamy się jeszcze 
dość często, jest zagadniętńem 
pierwszoplanowym dla wszyst­
kich członków partii.

ny sukces. Wielkopiecownikom 
życzymy gorąco pełnej reali­
zacji czynu zjazdowego, 
czymy wykonania 
centach rocznych 
dukcji surówki!

ży-
w 100 pro- 
zadań pro-

Mistrz spiekunem i gospodarzem
Ogromnych, stojących 

przed hutą zadań, wynika­
jących z uchwał XII Ple­
num KC PZPR nie wyko­
namy bez aktywnej postawy 
Średniego dozoru technicz­
nego — bez dobrych, wyso­
ko kwalifikowanych mis­
trzów, tych oficerów pro­
dukcji. Wyrazem docenia­
nia roli i znaczenia mistrza 
była ostatnia narada śred­
niego dozoru technicznego, 
zorganizowana w ub. piątek 
z inicjatywy Rady Zakła­
dowej kombinatu. W na­
radzie wzięli m. in. udział: 
przedstawiciel ZG ZZ Hu­
tników, dyrektor naczelny 
huty mgr inż. B. Kolo- 
myjski, sekretarz KF PZPR 
inż. W. Młyniec, przewo­
dniczący Rady Zakładowej 
inż. A. Cyrulik, sekretarz 
Rady Robotniczej mgr J. 
Choma.

Liczny udział mistrzów, 
celność niektórych wypo­
wiedzi i troska o zakład 
pracy — przebijające z tych 
wypowiedzi — świadczą o 
naprawdę wielkiej potrze­
bie tego rodzaju narady. 
Zarówno z referatu inż. 
Szeligi, jak i z wypowiedzi 
powstał wyraźny obraz, 
czym powinien być mistrz 
w zakładzie i jaką rolę ma 
on do spełnienia.

Mistrz ma być świetnym 
fachowcem, powinien mieć 
odpowiednie przygotowanie

!■

Z wynikami produkcyjnymi 
■wydziału zapoznał zebranych 
jego kierownik inż. Szczepań­
ski. W ciągu 10 miesięcy br. 
zwolniono tu 48 pracowników 
fizycznych i 18 umysłowych, a 
mimo to plan produkcji został 
przekroczony. Znaczna jest
■BBBBBBBBBBBHEBSBBBBBBCaZJKBSEElEEECSEEECSEi 
Załoga Aglomerowni staje 

de czynu przedzjgzdowep
Aglomerownicy nie 

wprawdzie 
kombinacie, 
przystąpienie do współzawo­
dnictwa i podjęcia zobowią­
zań przedzjazdowych. Nie 
mniej ich ¡czyn, — dobrze 
przemyślany i. przygotowany 
— jest nadzwyczaj cenny, 
przyniesie w rezultacie powa­
żne efekty ekonomiczne.

Zobowiązań nie podjęto od- 
razu, ot tak, jak to bywało 
dotychczas, lekką ręką — na 
efekt. Odbyto najpierw na ten 
temat kilka zebrań z załogą, 
omówiono sytuację ekonomi­
czną wydziału ze szczególnym 
uwzględnieniem słabych o- 
gniw w pracy. Poddano lu­
dziom ewentualne kierunki 
działania, najbardziej odpo­
wiadające Aglomerowni. Po- 

j. d. | zostawiono następnie załodze

pierwszymi w 
którzy zgłosili

teoretyczne i praktyczne 
(średnią lub nawet wyższą 
szkolę zawodową) i długo­
letnie doświadczenie w pra­
cy. Powinien mieć u pod­
władnych ludzi duży auto­
rytet, być gospodarzem na 
swoim odcinku pracy, nau­
czycielem i wychowawcą 
robotników, zwłaszcza mło­
dzieży.

Aby jednak mistrzowie 
mieli warunki do wypełnie­
nia tych wielkich i trud­
nych zadań — trzeba wy­
tworzyć wokół nich właści­
wą atmosferę, podbudować 
ich autorytet, odciążyć w 
pracy z wybitnie admini­
stracyjnych i zaopatrzenio­
wych funkcji. Trzeba dać 
im możność skoncentrowa­
nia uwagi na organizacji 
pracy, technologii produk­
cji, jej jakości, bhp itp. 
sprawach. Trzeba wreszcie 
pomyśleć o poprawie upo­
sażeń niektórych mistrzów, 
na co m. in. wskazywał w 
podsumowaniu dyskusji dy­
rektor naczelny huty.

Wiele jeszcze problemów 
poruszono w czasie narady. 
Bardzo dobrze się stało, że 
zwołano naradę, że mistrzo­
wie mówili o swojej pracy, 
o trudnościach i kłopotach, 
a dyrekcja i kierownictwo 
organizacji społecznych wy­
słuchały pretensji i obieca­
ły pomoc. Zastrzeżenia mo­
że budzić fakt, że na nara­
dzie nie widzieliśmy ani na 
lekarstwo... kierowników 
zakładów i wydziałów, j. d.. 

jeszcze ilość wy braków, zwła­
szcza przy produkcji części 
maszyn i odlewów, gdzie prze­
kracza 6 proc. Zadania wy­
działu na rok 1959 są poważne 
i trudne. Kierownictwo stawia 
sobie jednak za cel, aby w ro­
ku przyszłym nasze odlewnie 
postawić w rzędzie najlepszych 
w kraju. W tym celu frontal­
ny atak powinien iść w kie­
runku poprawy organizacji 
pracy i szerszego wprowadza­
nia postępu technicznego.

Plan działania organizacji 
partyjnej wydziału, przedsta­
wiony przez tow. Głowackie­
go stawia przed wszystkimi 
cżłonkami organizacji poważne 
zadania na najbliższy okres. 
Program ten opiera się w zna­
cznej części na pracy grup 

(Dokończenie na str. 4) 

Dziś ponad 1 min ton stali 
za kilka lat trzy razy więcej

Naprawdę wspaniałe, porywające swym rozmachem 
są plany rozwoju Huty im. Lenina. Kombinat będący 
już dziś jednym z największych zakładów przemysło- 

I wych w Europie, stanie się w ciągu najbliższych lat 
prawdziwym olbrzymem metalurgicznym. Zakładana 
na rok 1965 produkcja w ilości 3,3 min ton stali rocz- 

. nie — mówi zresztą sama za siebie. ,
W związku z dużym zainteresowaniem całej załogi

huty, problemami rozbudowy kombinatu poprosiliśmy L 
| kierownika działu przygotowania inwestycji inż. Ed- 
I munda Nowickiego o rozmowę na ten temat. _______ I

— Jakie są — ogólnie btorąc — plany rozbudowy huty, i!« 
obejmują etapów i jakie konkretne przyniosą w roku 1965 
efekty?

— Obecne plany rozbudowy huty zamykają się zasadniczo 
w jednym etapie. Będzie to inwestycja dająca w efekcie ;ako 
rezultat docelowy produkcję roczną wynoszącą 3.3 min ton 
stali. Przy tym należy zwrócić uwagę, że główny wzrost pro­
dukcji dotyczy blach. Produkcja blach zimno-walcowanycn 
wzrośnie do 900 tys. ton, łącznie z blachą transformatorową. 
W tym wyższej jakości i uszlachetnionych blach produkuje­
my: 100 tys. ton blachy ocynowanej, 100 tys. ton blachy 
ocynkowanej, 20 tys. ton blachy lakierowanej, 120 tys. ton 
blachy kareseryjnej, 100 tys. ton blachy prądnicowej i 50 
tys. ton blachy transformatorowej.

Jednocześnie zostaną uruchomione wydziały przetwórstwa 
blach a mianowicie: wytwórnia rur zgrzewanych o zdolności 
produkcyjnej 300 tys. ton rocznie oraz wytwórnia kształtow­
ników giętych o wydajności 200 tys. ton rocznie. Poza tym 
będzie się produkować tak deficytowe i poszukiwane na 
rynku wyroby jak drut (w ilości 350 tys. ton) oraz profile 
drobne, również w ilości 350 tys. ton. Ogółem produkcja go­
towych wyrobów walcowanych przekroczy 2,5 min ton 
rocznie.

-Prosilibyśmy teraz o omówienie pokrótce rozbudowy 
poszczególnych wydziałów huty, oczywiście wydziałów pod­
stawowych.

— Zacznijmy od Stalowni. Pokryje ona potrzeby wsado­
we walcowni, a rozbudowa jej zamknie się ogólną liczbą 10 
pieców martenów skich (3 —370-tonowe piece przechylne, 3 — 
185-tonowe piece stałe oraz 4 — 370-tonowe piece stale».

Dodatkowo wybuduje się stalownię konwertorową, wypo­
sażoną w dwa konwertory o zdolności produkcyjnej ponad 
1 min ton. Konwertorownia będzie oparta na dokumentacji 
radzieckiej, uwzględniającej najnowsze zdobycze techniki w 
hutnictwie.

Tak proces konwertorowy jak i martenowski będzie pro­
wadzony przy zastosowaniu tlenu jako intensyfikatora. W 
związku z tym zachodzi potrzeba wybudowania tlenowni 
technologicznej o produkcji wynoszącej 35 tys. m sześć, tle­
nu na godzinę (nasza dzisiejsza tlenownia daje 200 m sześć, 
tlenu na godzinę). W tlenowni technologicznej przewiduje 
się wykorzystanie azotu będącego produktem ubocznym do 
potrzeb urządzeń wytwarzających atmosferę ochronną w 
Walcowni Zimnej Blach i w Walcowni Blach Transformato­
rowych.

Wydział Wielków Pieców, uprzednio zaprojektowany na 
4 piece, będzie rozbudowany do 5 pieców, przy czym już 
trzeci wielki piec ma pojemność większą, niż projektowano 
(1.333 m sześć.) a czwarty i piąty piec będą jeszcze większe, 
o pojemności 1.719 m sześć. Piece będą pracowały na pod­
wyższonym ciśnieniu gazu w gardzieli, zastosuje się wzbo­
gacanie dmuchu w tlen oraz dodatek w strefie dysz-gazu 
koksowego. Wszystko to oznacza zastosowanie najnowocześ­
niejszych osiągnięć metalurgii światowej. Produkcja 5 wiel­
kich pieców będzie dwukrotnie wyższa od produkcji założo­
nej uprzednio dla czterech pieców po 1.033 m sześć. Wynie- 

[ sie on:; ponad 3 min ton surówki rocznie.
! W celu zużytkowania żużla wielkopiecowego powstanie no- 
i wy wydział przerobu żużla, wytwarzający pumeks wieiko- 
j piecowy, b. cenny materiał budowlany. Ilość produkcji pu­

meksu — 2,5 min ton rocznie. Będzie to pierwsza wytwórnia 
pumeksu w Polsce.

Jako wsad dla wielkich pieców przewiduje się aglomerat 
samotopiiwy. Oprócz istniejącej sześciotaśmowcj Aglome­
rowni, wybudujemy nową aglomerownię o 4 taśmach po 

75 m kwadr, każda. Aglomerownia będzie posiadać odpowied­
nie zaplecze: nowe składowisko rudy i urządzenie do uśred­
niania rudy, tzw. bronę Robinsona. Obie aglomerownie bę­
dą produkowały ponad 6,5 min ton aglomeratu samotopli- 
wego rocznie.

Zakład Koksochemiczny, posiadający dziś 6 baterii kok­
sowych zostanie rozbudowany do ośmiu baterii. Poz3 tym 
na południe od istniejącej Koksowni, w miejscu dzisiejszego 
ogrodzenia, powstanie nowa koksownia składająca się z czte­
rech baterii. Odpowiednio do potrzeb zostanie rozbudowane 
składowisko węgla, wydział przygotowania węgli oraz od­
działy chemiczne.

— Plany te są rzeczywiście imponujące. Ciekawi jesteśmy, 
czy równolegle zostaną też poważnie rozbudowane wydziały 
pomocnicze?

— Wielkość przewozów w stosunku do starego projektu 
wzrośnie prawie trzykrotnie. Przykładowo: ilość zewnętrz­
nych przywozów zamknie się cyfrą 20 min ton rocznie, zaś 
wywóz wyniesie 8 min ton. Przewozy wewnętrzne wzrosną 
do 30 min ton. Wymagać to będzie budowy dodatkowych to­
rów kolejowych i poważnej rozbudowy istniejących węzłów.

— Na koniec jeszcze pytanie: czy bardzo powiększy się 
obecni/ teren kombinatu?

— Poza obrębem dzisiejszego, ogrodzonego terenu kombi­
natu zostanie wybudowana Walcownia Blach Transformato­
rowych, Wytwórnia Profili Giętych i Wytwórnia Rur Zgrze­
wanych. Będą one zlokalizowane na północ i północny za­
chód od Walcowni Zimnej, na obecnym placu budowy. Sta­
lownia Konwertorowa zaś zajmie teren pomiędzy obecną 
Stalownią a <łrogą nr 11. ił V' j

Rozmowę przeprowadził
JERZY DANEK

czas na przemyślenie zobo­
wiązań i przygotowanie się do 
ich realizacji.

14 bm. odbyło się zebranie 
załogi Aglomerowni, na któ­
rym byli m. in. obecni: prze­
wodniczący Rady Robotniczej 
inż. Jerzy Finuysz i tow. Ku­
bik z KF PZPR. Posypały się 
zobowiązania i to jakie zobo­
wiązania! Konkretne, rzeczo­
we, realne, możliwe do wyko­
nania. Oprócz tego wysunięto 
szereg żądań ped adresem 
kierownictwa wydziału, któ­
rych spełnienie usprawni pra­
cę, a tym samym umożliwi 
pełne wykonanie czynu zjaz­
dowego.

Ogółem zgłoszono 21 zobo­
wiązań zespołów pracowni­
czych, zmian i brygad oraz 53 
planowanych przedsięwziąć 
idących na ogół w kierunku 
oszczędności. Na podstawie 
tych zobowiązań podjęto po­

stanowienie zmniejszenia 
kosztów przerobu do końca 
marca 1959 r. o 2 min zł. 
Warto tu zaznaczyć, że koszty 
te nie były od początku roku 
przekraczane, ale i nie było 
mowy o oszczędności.

Udział we współzawodnictwie o 
najwyższą produkcję aglomeratu, 
o najmniejszą ilość niekondycyj- 
nego spieku 1 najmniejszy Ilość 
przestojów taboru kolejoyzego — 
zgłosiły zmiany technologiczne. 
Oprócz tego zobowiązały się one 
dostarczyć w tym roku 9,5 tys. 
ton aglomeratu ponad plan, a 
także zebrać ISO ton złomu.

Z ciekawszych zobowiązań wy­
mieńmy Jeszcze postanowienie 
pracowników utrzymania ruchu 
elektrycznego, polegające na 
współzawodnictwie o oszczędność 
energii 
się we 
dukcji. 
n owiła 
dów, i 
silników 
jących w rezerwie wydziału.

Jedna z najlepszych brygad 
w Aglomerowni, brygada u- 
trzymania ruchu mechanicz­
nego Jana Łacha przerobi 
końcówki rynien zsypowych, 
co w rezultacie da wzrost 
czasu dysponowanego taśm o 
15 minut na dobę. Wydawało­
by się to niewiele, a jednak 
każde 15 minut produkcji 
glomerowni oznacza 70 
spieku.

Mało jest tego rodzaju 
brań w kombinacie. Atmos­
fera na nim była wprost prze­
pojona bojową, entuzjastyczną 
postawą załogi. Widać było, 
że decyzja o przystąpieniu do 
współzawodnictwa i podjęciu 
zobowiązań jest świadomym 
zrywem do osiągnięcia więk­
szej produkcji, do lepszej i o- 
szczędniejszej pracy.

elektrycznej wyrażającą 
wskaźnikach na tonę pro- 
Brygada silnikowa posta- 
ujednoliclć szereg napę- 

dziękl czemu zwolni się 20 
elektrycznych pozosta-

A- 
ton

ze-
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Kampania sprawozdawczo-wyborcza w ZMS
Organizacja młodzieżowa 

przeżywa obecnie bardzo wa­
żny ckresr, mianowicie kampa­
nię sprawozdawczo-wyborcza. 
V." hucie rozpoczęła się ona w 
pierwszych dniach tego mie­
siąca. W związku z tym zwró­
ciliśmy się do I sekretarza KF 
ZMS tow. KOPCIA z kolltoma 
pytaniami.

— Zanim przejdziemy do 
spraw wyborów, może po­
wiecie parą słów o sytua­
cji, w jakiej znajduje się 
dziś ZMS huty?
— Sytuacja w Związku nie 

jest najlepsza. Jak zoriento­
waliśmy się na podstawie 
szczegółowego rozpoznania, 
stan faktyczny nie odpowia­
da w pełni temu, co sądziliśmy 
o naszej organizacji na pod­
stawie różnych dyskusji i po­
wierzchownych tylko obser­
wacji. Dużo mamy do nadro­
bienia, zarówno jeśli idzie o 
pracę grun, jak i poszczegól­
nych placówek ZMS-owskich, 
rp. komisji młodzieżowej.
• — Czym zajmuje się w

tej chwili komisja młodzie­
żowa?
— Ostatnio znacznie ożywi­

liśmy pracę komisji, gdyż cho­
dzi nam o dokończenie wielu 
rozpoczętych prac. W skład 
komisji powołaliśmy 15 akty­
wistów w większości uczest­
ników cbozu szkoleniowego w

Organizacje partyjne HiL
dyskutują nad problemami XII Plenum

(Dokończenie ze str. 3) 
partyjnych i obejmuje zarów­
no zagadnienia produkcyjne 
wydziału, jak i sprawy ogól- 
ropartyjne, w których jedno 
z pierwszych miejsc zajmuje 
inicjowanie czynu przedzjazdo- 
wego.

W dyskusji ciekawe uwagi 
Wniósł inż, Sztrama. Zwrócił o“ 
szczegó ną uwagę na obniżkę 
kosztów własnych wydziału. 
wynika z jego wypowiedzi, w od­
lewniach ma miejsce ogromne 
marnotrawstwo drogich materia- 
I5w 1 na to trzeba zwrócić szcze- 
I óiną uwagę. Stwierdził następnie, 
i s współzawodnictwo pracy w 
wydziale ruszyło tylko dzięki or­
ganizacji mlodz eżowej 1 daje Już 
dobre wyniki. Niektóre brygady 
i dodzleżowe wypierają rutynowa­
nych fachowców. Niestety zagad­
nień u temu, jak dotąd, mato uwa­
gi poświęca organizacja partyjna.

Z przykrością trzeba pod­
kreślić, że tak ważne zagad­
nienia omawiane na zebraniu 
partyjnym nie spotkały się z 
większym zainteresowaniem 
towarzyszy. Dyskusja była bar­
dzo nikła i marginesowa, nie 
poruszała najważniejszych 
problemów, którymi organiza­
cja partyjna powinna żyć 
codzień. (dr)

na

W K-l
Dość żywy przebieg miało 

zebranie partyjne w Wydziale 
Przygotowania Węgla — Za­
kładu Koksochemicznego. Dy­
skusja potoczyła się nad pro­
blemami XII Plenum, które 
omówił w referacie sekretarz 
organizacji tow. Piecuch oraz 
sprawami wewnątrzwyaziało- 
wym;. Wyniki gospodarcze 
wydziału omówił kierownik 
inż. Piotrowski. Podkreślił on, 
że wszystkie odcinki pracy, 
wszystkie stanowiska są jed­
nakowo ważne i rezultaty ca­
łego wydziału i zakładu za­
leżą od pracy każdego robot­
nika.

W dyskusji poruszono spra­
wy mieszkaniowe. Zwracano 
uwagę na to, że z zapianom 
wanego budownictwa miesz­
kaniowego w Nowej Hucie 
gross mieszkań przypaść po­
winna pracownikom kombina­
tu, gdyż dla nich w pierw­
szym rzędzie budowane jest 
miasto. Obecni na zebraniu 
partyjnym ZMS-owcy mówili 
o bolączkach mieszkańców ho­
teli. Bardzo dużo mówiono 
również o potrzebie stabiliza­
cji na rynku. Nie można dłu­
żej tolerować faktów, że nie­
które zakłady i spółdzielnie 
podwyższają ceny na swoje 
wyroby. W ten sposób trudno 
jest mówić o stabilizacji i o 
realnym wzroście stopy ży­
ciowej, gdyż robotnik coraz

współzawodnic-

rozpoczęła sią 
tygodniami. Do

Rabce. Komisja zajmuje się 
poza tym sprawą szkoły przy­
zakładowej i 
twem pracy.

Kampania 
przed dwoma 
tej pory odbyły się już zebra­
nia grup działania w ZMO, 
Stalowni, Walcowni Blach, w 
niektórych wydziałach ZK i 
innych.

Na podstawie przebiegu dy­
skusji musimy niestety stwier­
dzić, że brak jest większego 
zainteresowania pracą organi­
zacji. Wynika to w dużym 
stopniu z niedostatecznej kon­
troli ze strony KF ZMS. Mu­
simy otwarcie powiedzieć, że 
dotychczas za mało uwagi po­
święcaliśmy grupom działania. 
Charakterystyczną i pozyty­
wną rzeczą jest nawiązywanie 
coraz ściślejszej współpracy 
ZMS-u z organizacjami par­
tyjnymi.

— Czy w związku z kam­
panią sprawozdawczo-wy­
borczą liczycie na wzrost 
ZMS-u?
— Niewątpliwie powinna o- 

na przyczynić się i do wzrostu 
szeregów ZMS-u. Dotychczas

dowiaduje się, albo o jawnej, 
albo ukrytej (przez obniżenie 
jakości towaru) podwyżce cen.

Na zebraniu wspomniano 
także o podjętym zobowiąza­
niu. Mianowicie załoga K-l 
zobowiązała się zapewnić od­
powiednią ilość mieszanki wę­
glowej dla wydziału piecowe­
go z odpowiednimi parametra­
mi. Ze względu na kiepską 
jakość węgla, szczególnego 
znaczenia nabiera odpowiedni 
przemiał. Dlatego tak ważne 
jest podjęte przez załogę K-l 
zobowiązanie.

W dyskusji m. in. zabierali 
głos: tow. tow. Kuraś, Łaz- 
dowski, Różycki i inni.

J. 2.

odbyło
W DKT

W ostatnich dniach 
się zebranie partyjne działu 
kontroli technicznej poświę­
cone uchwałom XII Plenum 
KC. Dyskusja skupiła się tu 
głównie wokół spraw 
wnątrzwydziałowych. 
pierwszym rzędzie postulowa­
no uporządkowanie spraw 
kadrowych i funduszu plac. W 
toku dyskusji okazało się, że 
niestety, członkowie partii je­
szcze niedokładnie zapoznali 
się z uchwałami XII Plenum 
KC. Stąd nasuwa się wniosek: 
należy wzmóc dyskusję we­
wnątrzpartyjną, zorganizować 
szkolenie, na którym trzeba 
omówić i zapoznać się z pro­
blemami, które były przed­
miotem obrad i uchwal KC.

Organizacja partyjna podjęła 
uchwalę, w której wyraża zgodę 
na potrącanie przez cały rok 
1359 0,25 proc, swoich uposażeń 
na budowę szkól. Równocześnie 
wezwano całą załogę tego wy­
działu do podjęcia podobnego zo­
bowiązania.

j.ż-

W DYREKCJI 
INWESTYCJI

Zebranie oddziałowej orga­
nizacji partyjnej pionu Dyrek­
cji Inwestycji należy zaliczyć 
do najbardziej udanych. Było 
ono poświęcone głównie omó­
wieniu uchwał XII Plenum 
KC PZPR i wynikających stąd 

' ' " ’ " • inwestycyj-

na temat 
wygłosił

zadań dla służby 
nej HiL.

Referat 
Plenum 
szkolenia partyjnego tow. Marian 
Kejzik, następnie rozwinęła się 
ożywiona dyskusja. Koncentro­
wała się ona wokół zadań służby 
inwestycyjnej w związku z roz­
budową huty. W dyskusji zabrali 
m. In. głos tow. tow.: Czesław 
Sucharzewskl, Zygmunt Erenhalt, 
Jan Bomatowskl, Stanisław Ziół­
kowski, Lechosław Szymonowlcz, 
Emilia Mazgaj.

Z ciekawą propozycją wystąpił 
tow. Z. Erenhalt: proponował on 
by pracownicy Dl włączyli się 

uchwal XII 
wykładowca

wzrost ten następuję u nas 
systematycznie, ale jeszcze nie 
wystarczająco. Na zebraniach 
grup podkreśla się, że zacho­
dzi potrzeba usunięcia z orga­
nizacji tych, którzy nie chcą 
pracować, a przyjmowania w 
jej szeregi młodych ludzi, do­
brych i uczciwych pracowni­
ków.

— 1 ostatnie pytanie: jak 
wygląda kwestia czynu mło­
dzieżowego, zainicjowanego 
przez zmiany młodzieżowe 
W-l?
— Otóż na wezwanie tych 

zmian odpowiedziały brygady 
z W-18, W-16, ZK, W-99, Sta­
lowni itd. Czyn przedzjazdc- 
wy rozwija się nawet tam, 
gdzie nie ma brygad młodzie­
żowych. Np. w W-23 grupa 
ZMS zobowiązała się zradio- 
fonizować halę garaży.

Rozmawiał:
J. 2.

Najlepszymi wynikami legi­
tymują się w dalszym ciągu 
załogi Walcowni Blach (110 
proc, planu) i Stalowni (106 
proc, planu). Dobrze, rytmicz­
nie pracują załogi: Zakładu

>v

pieniędzy 
roku na po- 
„Dnia Hutni- 
szkół. Z ape- 
wystąpi służ.*

czynnie do budowy szkoły 
PlwnlczneJ-Zdroju przez pełnie­
nie wszystkich funkcji Inwestora. 
Projekt ten został podchwycony 
przez zebranych. Organizacja 
partyjna DI podjęła również u- 
chwalę przeznaczenia 
otrzymywanych co 
częstunek z okazji 
ka” — na budowę 
lem w tej sprawie 
ba inwestycyjna do całej załogi 
huty. j.d.

Nadzwyczaj 
obchodzono w 
cie Dzień 
Wczoraj tj. 21 
w szkole miały nieco od­
mienny, można powiedzieć, 
świąteczny charakter. Dzie­
ci składały nauczycielom 
wiązanki kwiatów i życze­
nia. Wieczorem, odbyła się 
natomiast uroczysta aka­
demia w sali Teatru Ludo­
wego- Akademię zagaił 
przewodniczący Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodo­
wej tow. Franciszek Misiu- 
da, a w imieniu Komitetu 
obchodu „Dnia Nauczycie­
la" przemówił jego pize- 
wodniczący, I Sekretarz KD 
tow. A. Kasprzyk. Następ­
nie wręczono rzeczowe na­
grody nauczycielom — pio­
nierom, którzy pracują w 
Nowej Hucie od pierwszych 
lat jej budowy. Warto do­
dać, że nagrody pieniężne 
otrzymują wszyscy nauczy­
ciele w wysokości od 250— 
600 zł zależnie od ilości lat 
pracy w zawodzie.

Poza tym wszyscy kie­
rownicy placówek szkol­
nych i oświatowych otrzy­
mują dodatki od 150—300 
zł. W sumie przeznaczono 
na nagrody pieniężne i rze­
czowe około 300 tys. zło­
tych. W tym z funduszy 
Prezydium DRN około 180 
tys. reszta zaś pochodzi z 
dotacji większych zakła­
dów pracy.

Podczas akademii wrę­
czono odznaki za wybitną 
pracę społeczną dla miasta 
Krakowa. Otrzymali je: 
złotą — F. Marszałek kier, 
szkoły w Czyżynach, srebr­
ne: J. Celiński (kier, szko­
ły nr 71), F. Twaróg (eme­
ryt), M. Osiecki (dyr. ZSZ) i 
J. Rzepecki (zastępca kier. 
Szkolj- nr 81).

uroczyście 
Nowej Hu- 

Nauczyciela. 
bm. zajęcia

Frzed kcnferencjii wyborczy 
zakładowej organizacji związkowej
Na program obrad plenum 

Rady Zakładowej HiL, które 
odbyło się parę dni temu, Zło­
żyły się informacje o przygo­
towaniach do III KSR, ocena 
akcji sprawozdawczo-wybor­
czej do rad odziałowych, omó­
wienie przygotowań do akcji 
sprawozdawczo-wyborczej Ra­
dy Zakładowej HiL oraz zadań 
organizacji związkowej Kom­
binatu przed III Zjazdem 
Partii.

Na szczególną uwagę pośród 
tych 
nych 
prac ... 
konferencji wyborczej zakła­
dowej organizacji związkowej 
w Huoie im. Lenina. Składa 
się na nie bardzo wytężona 
działalność organizacyjna Pre­
zydium RZ i wszystkich komi­
sji, jak również spotkania z

obszernie przedstawio- 
spraw zasługuje plan 
przygotowawczych do

*0 v

-Tl
*

Koksochemicznego, Aglome­
rowni i Siłowni. Ostatnio po­
większyła się niestety liczba 
wydziałów pozostających po­
niżej planu. Do Wielkich Pie­
ców i Walcowni Zgniatacz do­
łączył Wydział Chromomagne- 
zytowy ZMO i Zakład Wa­
pienniczy w Czatkowicach- 
Zaległości Wielkich Pieców, 
wynoszące w tej chwili ponad 
5 tys. ton, datują się jeszcze 
od czasu opóźnionego remon­
tu wielkiego pieca nr 2. Piece 
pierwszy i trzeci wykonują 
swoje plany.

Oto szczegółowe wyniki do 19 
bm.: Walcownia Blach 110 proc 
planu, Stalownia 10« proc., ZK w 
produkcji koksu 113 proc.. Wy­
dział Szamot. ZMO 102,5 proc., 
Siłownia 101,8 proc.. Aglomerow­
nia 100,8 proc., Zakład Wapien­
niczy w Czatkowicach 92,6 proc.. 
Wielkie Piece 92,5 proc.. Wydział 
Chroniomagnezytowy ZMO 90 3 
proc., Walcownia-Zgniatacz 83,4 
proc, planu.

Niedobór 
tacz wynosi 
kęsisk. Już 
rzędu zanosi 
nanie planu 
przez ten wydział.

Walcowni-Zgr.ia- 
okolo 5 tys. ton 
po raz drugi z 
się na niewyko- 

mieslęcznego

Kobiety z Odlewni Staliwa domagają się
zmiany bezmyślnej decyzji

Redakcja nasza dostała ano­
nimowy list z Odlewni Stali­
wa. Jest w nim mowa o skan­
dalicznych warunkach spocjal-. 
nych zatrudnianych tu kobiet. 
’.V zasadzie listy anonimowe 
nic są brane pod uwagę. W 
tym jednak wypadku postano­
wiliśmy zbadać sprawę na 
miejscu, ze względu na wagę 
poruszonego zagadnienia.

Zza biurka kierownika 
administracyjnego Wydziału 
„Odlewnie“ wszystko wygląda 
jak najlepiej. Owszem, 27 ko­
biet z Odlewni Staliwa posiada 
szatnie i natryski w sąsiednim 
budynku, a więc w Odlewni 
?eliwa. Według relacj.i kiero­
wnika, zaistniała konieczność 
zlikwidowania pomieszczeń 
socjalnych, ponieważ w szat­
niach męskich było bardzo 
ciasno. Zresztą, zdaniem na­
szego rozmówcy, szatnie dla 
kobiet ułatwiały jedynie „plot­
kowanie” w czasie godzin pra­
cy. Przeniesienie szatni dam­
skich do pobliskiego buuynku 
miało miejsce przed miesią­
cem. Decyzja ta podjęta zo­
stała podobno w porozumień u 
z dyrekcją huty oraz służbą 
bhp.

Na pozór więc zdawało by 
się, że nie ma żadnego powo­
du do alarmu. Z obowiązku 
dziennikarskiego udaliśmy się 
jednak do Odlewni Staliwa, 
aby mleć lepsze rozeznanie sy­
tuacji.

Sprawa zatrudnionych tu 
kobiet niestety nie wyglądała 
tak różowo, jak przedstawił 
ją kierownik Cwillng. O swych 
obecnych warunkach socjal­
nych mówiły nam z wielkim 
rozgoryczeniem. Bo jeżeli Już 
zaszła potrzeba rozładowania 
ciasnoty w szatniach, to mo- 

delegatami na konferencję 
wy borczą, wybranymi przez 
związkowców kombinatu.

Następne, dwudniowe ple­
num RŻ jest przewidziane na 
2 i 3 grudnia br.; przedmio­
tem obrad będzie sprawozda­
nie z działalności RZ za okres 
od sierpnia 1957 r. do listopa­
da br., następnie program pra­
cy zakładowej organizacji 
związkowej na r. 1959 oraz 
przygotowania do III KSR.

Na zakończenie 
djęta uchwała, w 
tamy:

Plenum Rady 
ZZH w Huoie im. 
stanawia zwołać w dniu 18 
grudnia' 1958 r. Konferencję 
Wyborczą zakładowej organi­
zacji związkowej z następują­
cym porządkiem obrad: 1) 
sprawozdanie Rady Zakłado­
wej, 2) sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej, 3) wytyczne pro­
gramu działalności zakłado­
wej organizacji związkowej na 
rek 1959, 4) wybory Rady Za­
kładowej, i Komisji Rewizyj­
nej.

Plenum Rady Zakładowej 
stwierdza, że wybory 138 de­
legatów na konferencję wy­
borczą zakładowej organizacji 
związkowej odbyły się na ze­
braniach wyborczych rad od­
działowych zgodnie z Uchwałą 
nr. 24'58 Plenum ~ "
dowej.

Plenum Rady 
zatwierdza plan 
towawczych do 
wyborczej zakładowej orga­
nizacji związkowej.

została po- 
której czy-

Zakładowej 
Lenina po-

Rady Zakła-

Zakładowej 
prac przygo- 

kcnferencji

Udany wieczór w Kiubie MPiK
Książ- 
Hucie 
przy- 

10 bm.
naszej

Doskonale zorganizowany i 
przygotowany przez nowohucki 
Klub Międzynarodowej 
ki i Prasy w Nowej 
„Wieczór Węgierski” 
ciągnął we wtorek, 
licznych mieszkańców 
dzielnicy, interesujących się 
życiem i problemami Republi­
ki Węgierskiej.

Obszerna 1 Interesująca pre­
lekcja dyrektora Węgierskie­
go Instytutu Kultury w War­
szawie mgr M. Wiewlórskieęo 

Polska 1 Węgry w minio­

żna było pomyśleć raczej o 1 brudnej) nie ma dla nich miej 
przeniesieniu —• --- ....
męskich.

A sytuacja 
wiście nie jest 
czenia. Przed 
Pracy w Odlewni 
przebierają się one w szat­
niach Odlewni Żeliwa. Nastę­
pnie muszą przejść do drugie­
go budynku. W czasie 15-mi- 
nutowej przerwy śniadaniowej 
powinny przejść znów do Od­
lewni Żeliwa, aby umyć ręce, 
potem wrócić po mleko czy 
kawę wydawaną -w drugiej 
odlewni. A gdzie mają jeść 
śniadanie? W maleńkiej ja­
dalni (zresztą niesłychanie

kobiet rzeczy- 
do pozazdrosz- 

rozpoczęciem 
Staliwa

Na duże uznanie 
zasługują organizo­
wane przez Oddział 
NOT w Nowej Hu­
cie odczyty techni­
czne, mające na ce­
lu wprowadzenie in­
żynierów 1 techni­
ków — bez względu 
na ich specjalności 
zawodowe — w ca­
łokształt zagadnień 
produkcyjnych Hu­
ty im. Lenina.

Odczyt inaugura­
cyjny pt. „Projekt 
rozbudowy Kombi­
natu do 3,3 min ton 
stall rocznie” wy­
głosił 
baczewskl. 
woici i 
organizowania 
rodzaju 
może świadczyć za­
interesowanie na-

szych Inżynierów, 
którzy licznie przy­
byli do „Klubu 
Technika”, aby za­
poznać się z plana­
mi perspektywiczny­
mi rozbudowy wła-. 
snego zakładu.
Oto niektóre z cie­
kawszych odpowie­
dzi:
• Dotychczas w 

Nowej Hucie wybu­
dowano 47 tys. izb 
mieszkalnych, a do 
1965 r. budowniczo­
wie miasta przekutą 
dalsze 43 tys., z cze­
go 30 tys. otrzymają 
pracownicy kombi­
natu.
0 Zagadnienie za­

opatrzenia kombina­
tu w wodę zostanie 
rozwiązane przez u- 
jęcie Dlubni 1 wy-

rocznie”
inż. W. Hor- 

O celo- 
potrzcbie 

tego 
odczytów

j Czym zajmuje sią ebecnii
Rada Robotnicza

Okres przygotowań do III Zjaz­
du Partii stawia przed Radą R> 

ibotn:czą poważne zadania, prze- 
łdc wszystkim na odcinku go<po- 
fdarczym. Jakie są główne kie- 
irunki tych prac?

W związku ze zbliżaniem się 
■ terminu III KSR huty, którą 
|przewiduje się na dzień 10 grud- 
1 nia, przygotowywane są mate­
riały dla obrad Konferencji do­
tyczące spraw socjalno-bytowych, 
łącznie z polityką mieszkaniową 
oraz sytuacji bhp. Obecnie do 
przygotowania Konferencji włą­

czyła się już organizacja związ­
kowa, będąca głównym referen­
tem, obok kierownictwa huty, 

•materiałów nad którymi będą to­
czyć się obrady.

Celem przedyskutowania zadań 
Rady w okresie przedzjazdowym, 
tj. do końca kadencji obecnej 
Rady oraz ostatecznego przyję­
cia materiałów dla III KSR od­
będzie się 27 listopada posiedze­
nie plenarne Rady. Na posiedze­
niu tym będą oma-yiane te spra­
wy na tle sytuacji gospodarczej 
huty w okresie lii kwartału. 

Równocześnie z prowadzeniem 
tych prac poszczególni członko­
wie Rady włączeni są do organi­
zowania syykonania wniosków 
przyjętych przez II KSR oraz 
zgłoszonych na naradach poprze­
dzających obrady II KSR.

Wreszcie kontynuowane są pra­
ce nad 
wego 
ków 
oraz 
czych 
stemu 
ku, — które będą dyskutowane 1 
przyjmowane przez Radę na po- 
sieczeniu plenarnym, planować 
nym w II połowie m-ca grudnia 
br.

Prace, o których mowa, wyko­
nywane są przez aktyw Rady, 
zgrupowany w Prezydium i w 
poszczególnych komisjach pro­
blemowych.

wprowadzaniem akordo- 
wynagradzania pracownl- 
wydziałów podstawowych 
przygotowaniem zasadni- 
wytycznych dla zmian sv. 
płac na przestrzeni 1953 ro-

JCh

nym 10-leciu” oraz trzy filmy 
krótkometrażowe — stanowi­
ły całość programu dającego 
dość bogaty obraz stosunków 
naszych dwóch bratnich na­
rodów i życia narodu węgier­
skiego.

Ogromne zainteresowanie 
wzbudził wśród widzów szcze­
gólnie film dokumentalny pt. 
„Tak był o", a przedsta­
wiający przebieg wydarzeń w 
okresie kontrrewolucji 
Węgrzech.

części szafek ; sca, z kuchni nie wolno im 
-korzystać, w hali w pyle i ku­

rzu nie ma warunków do spo­
żywania posiłków. W rezulta­
cie więc trzeba by jeszcze raz 
odwiedzić szatnię w drugim 
budynku, aby spokojnie zjeść 
śniadanie, ale na to niestety 
brak już czasu.

Zbliża się III Konferencja 
Samorządu Robotniczego dla 
omówienia spraw socjalno-by­
towych. Ocena opisanego tu 
posunięcia nie wypadnie chy­
ba dobrze dla tych, którzy od­
powiadają za warunki socjal­
ne załogi. r-s

nowych

50 proc, 
się zapy- 
powietrza 

zastosowanie

we- 
komuni- 

terenie 
zostanie 

przez: 
tro-

budowanie 
studzien.
• O 

zmniejszy 
lenie 
przez
w Koksowni, Aglo­
merowni 1 Konwer- 
torowni nowocze­
snych urządzeń od­
pylających.

O Problem 
wnętrznej 
kacji na 
kombinatu 
rozwiązany 
wprowadzenie 
lejbusów, które kur­
sować będą po głów­
nych drogach, zwięk­
szenie ilości auto­
busów i przez prze­
dłużenie linii 
w a jo we J do 
Aglomerowni.

tram- 
nowej

dz
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W Technikum straszy
Zapewne wielu Czytelników 

pamięta znakomity film 
francuski wyświetlany na 

naszych ekranach przed kilko­
ma laty pod tytułem „Upiór

Słowo dziedziniec biorę w 
cudzysłów, gdyż trudno jedno­
znacznie określić rozkopany 
plac, zarośnięty zielskiem, 
sprawiający wrażenie dzikiej

ściem, pozaciekane mury — 
szczególnie w narożnikach, 
gdzie rynny są już tylko w 
strzępach — oto co zwraca u- 
wagę na pierwszy rzut oka. 
Wchodzimy do wewnątrz. Je­
steśmy w ogromnej sali — 
prawdopodobnie ma to być sa­
la gimnastyczna. Odrapane 
ściany, zryte są rowkami pod

czie” — w nocy musi tu chy­
ba straszyć, jak w filmie.

Nie lepiej wygląda budynek 
nie ukończonych warsztatów 
szkolnych, opodal Technikum. 
Wszystko zakrawa na jeden 
wielki skandal. Bo czyż nie 
jest skandalem dopuszczenie 
do dewastacji jeszcze nieu- 
kończonego obiektu, w którym

na sprzedaż”. Sceneria filmu 
jest stary zamek, w którym 
„coś” straszy. Przypomniał mi 
się on parę dni temu, gdy wie­
dziony zawodową ciekawością, 
zaglądnąłem na „dziedziniec” 
budowanego już z górą 5 lat 
Technikum Hutniczego na B-l.

puszczy i to dziewiczej pusz­
czy- .........

Pozostał tylko ślad cywili­
zowanego człowieka i zęba 
czasu. Powybijane szyby w o- 
knach, rozrzucone wszędzie 
cegły, rozebrane śoianki, któ­
re miały chronić przed wej­

jakąś instalację, pośrodku ba­
rykady z desek, rur, piasku, 
cementu, papy i... przykro pi­
sać — fizjologicznych pozosta­
łości. Podobny wygląd ma.ą 
pozostałe sale i korytarze. 
„Pusto wszędzie, głucho wszc-

nie odbyła się ani jedna lek­
cja, w którym nie zasiadł jesz­
cze żaden uczeń?! Dziś pod­
nosimy hasło tys ąc szkól na 
tysiąclecie, a równocześnie 
przez kilka lat pozwala się na 
bezsensowne niszczenie tak

bardzo potrzebnej Nowej Hu­
cie szkoły (obecnie Technikum 
gnieździ się w internacie pro­
wizorycznie przystosowanym 
na potrzeby szkoły).

Przez 5 lat nie można wy­
kończyć niewielkiej inwesty­
cji. Ale kto winien? Gdzie 
szukać odpowiedzialnego za 
taki stan rzeczy? Z tą myślą 
zwracamy się do zaintereso- 

/Wanych stron. A więc Dyrek­
tora PBM — g ównego wyko­
nawcy, Dyrekcji Budowy O- 
s edli Robotniczych, oraz ku­
ratorium szkolnego.

Mówi dyrektor ZBM inż. 
IIEFFNER.

— Prace przy budowie Te­
chnikum musielśmy przer­
wać, gdyż nie było kredytów. 
Obecnie natomiast nie mamy 
możliwości, chociaż już są po­
trzebne pieniądze. Technikum 
przyjęte jest do Dortfelu za­
mówień na rok 1959. Może uda 
nam się ccś zrobić w zimie...

Mówi dyrektor DBOR mgr 
KOROMBEL.

— W związku z ograniczo­
nymi funduszami i przezna­
czeniem sporej części na waż­
ne potrzeby mias.a, jak np. 
ujęcie wody na Diubni — trze­
ba było prace przy budowie 
Technikum przerwać. Dopiero 
w połowie tego roku znalezio­
no środki na kontynuowanie 
budowy. Wielokrotnie zwraca­
liśmy się do wykonawcy o 
przystąpienie do ukończenia 
Technikum, lecz nasze inter­
wencje nie odniosły skutku. 
Najpierw tłumaczono brakiem 
dokumentacji, a gdy dokumen­
tacja została wykonana, PBM 
twierdzi, że „z braku poten­
cjału ludzkiego nie jest w sta­

nie przystąpić do prac wy­
kończeniowych”. DBOR nie 
zgodził się na dalsze odwle­
kanie budowy Technikum, je­
dnakże PBM nie rozpoczął 
prac.

Jeśli idzie o warsztaty szkol­
ne, to zbyt często CUSZ zmie­
niał koncepcje i ich przezna­
czenie. Dlatego trudno było 
przygotować ostateczną doku­
mentację, dopiero w 1956 to­
ku zdecydowano, że będą to 
warsztaty spawalnicze. Zresztą 
zmieniała się też sama kon­
cepcja przeznaczenia kom­
pleksu budynków Technikum.

Mówi kierownik inwestycji 
szkolnictwa zawodowego Ku­
ratorium Szkolnego w Krako­
wie — inż. F. KONIK.

— Technikum było w planie 
DBOR-u, i kiedy plan ten 
zmniejszono, obcięto z niego 
właśnie budynek przeznaczony 
r.a Technikum. Dopiero po 
wystaraniu się o kredyty i 
przekazaniu na ten cel 2 min 
zł zwróciliśmy się o przystą­
pienie do ukończenia budowy. 
Sprawą tą interesowaliśmy 
się. był nawet wiceminister 
szkolnictwa i wtedy właśnie 
znaleźliśmy potrzebne na u- 
kcńczenle szkoły pieniądze, 
lecz mimo to, budowniczowie 
nie rozpoczęli prac przy ukoń­
czeniu szkoły.

I bądź tu mądry. Jak zwy­
kle nie ma winnego. A może 
rzeczywiście nikt nie odpo­
wiada za wielotysięczne stra­
ty? Ostateczny sąd w tej spra­
wie zostawiamy zainteresowa­
nym czynnikom.

Tekst: J. ŻAB
Foto: Romuald H. Tatazczucli

Urwana 
rynna i za- 
c eki na no­
wych mu- 

rach.

Na zdjęciu 
jedna ze sal 
zdewasto­

wanego bu- 
dynk-t.

S.O.S osieffle
Z mgły porannej wyłania 

się huczący młyn, malow­
niczo otoczony wodą. Je­

sienny ranek przenika chło­
dem. W budynku wre praca, 
krzątają się postacie robotni­
ków w ciepłej odzieży i wyso­
kich, gumowych butach. Przy­
jemnie pluszcze woda, wiatr 
zacina drobnym deszczem.

Niestety nie jest to początek 
lirycznego opowiadania. Stojąc 
na osiedlu D-31 we wczesnej 
porze listopadowego dnia, na­
sunęły się nam te romanty­
czne skojarzenia. To. o czym 
w tej chwili piszemy, nie ma 
jednak nic wspólnego z ro­
mantyką.

O cóż więc chodzi? Osiedle, 
na którym istniejący bałagan 
psuje krew wielu jego miesz-, 
kańcom i przypadkowym 
przechodniom, osiedle D-31, to 
przykład tego, jak nie powin­
na wyglądać praca na budo­
wie i jak można utrudnić ży­
cie mieszkańcom.

D-31 znajduje się jeszcze 
częściowo w budowie. Wiele 
bloków jest jednak ju? za­
mieszkałych. Budynki te od­
dano do użytku, nie troszcząc 
się zupełnie o to, aby wszyst­
ko bvło „zapięte na ostatni 
guzik”. Przypominamy sobie, 
że kiedyś ZBM (obecnie PBM) 
zobowiązało s'ę wspólnie z. 
DBOR-em do kompleksowego 
oddawania bloków w Nowej 
Hucie. Komu potrzebne są ta­
kie zobowiązania, których ni­
gdy się n'e realizuje?

że tak jęst naprawdę, o tym 
przekonuje nas wygląd oma­
wianego osiedla. Wysokie 
skarpy ziemi, głębokie doły i 
ogromne stawy wody tworzą 
„ciekawy krajebraz”. W gę­
stym błocie niszczą s ę całe 
masy elementów prefabryko­
wanych. cegieł, desek, żelaza, 
rur. prętów stalowych, wiele 
cennego materiału, który mó­
głby z powodzeniem znaleźć 
zastosowanie w budowie dal­
szych bloków. Obok tego ka­
rygodnego marnotrawstwa 
wszyscy przechodzą obojętnie.

Nie interesują się tym faktem 
ani robotnicy, ani kierowni­
cy budowy.

Mieszkańcy osiedla D-31 
cieszą się wprawdzie z no­
wych mieszkań, ale to wcale 
nie przeszkadza im kląć na 
czym świat stoi. Do bloków 
trzeba iść „po kostki w bio­
cie”, dzieci z konieczności mu­
szą siedzieć w domu, nawet 
w ciepłe dni jesieni.

Wspomniany na wstępie 
„młyn”, to po prostu stara 
szopa, w' której pracuje beto­
niarka. Aby dostać się tutaj 
suchą nogą, konieczne byłoby 
wmontowanie zwodzonego mo- 
sfu, na wzór średniowiecznych 
zamków obronnych. Z tą ró­
żnicą, że współczesnym wro­
giem jest woda’i błoto, a wła­
ściwie skandaliczny bałagan i 
zła organizacja pracy.

Zasięgnęliśmy informacji na 
ten temat w zainteresowa­
nych instytucjach. Dyr. Mięt- 
ka z PEM twierdzi, że upo­
rządkowanie terenu, to spra­
wa inwestora, który wydaje 
zlecenia poszczególnym przed- 
s ębiorstwem. Przedstawiciel 
DBOR-u wyjaśnia z kolei, że 
w tej chwili nie można n'c 
zrob ć, bo osiedle znajduje się 
jeszcze w budowie.

Eudowa budową, ale ścież­
ki ze żwiru można wykonać. 
Mcżna także pomyśleć o do­
jazdach dla transportu.

Tłumaczenie DBOR-u mo­
żna by nawet uznać częściowo 
za słuszne, gdyby nie fakt, że 
oddany od użytku przed 
czterema laty blok 
nr 1 właśnie na osiedlu D-31, 
nadal otoczony jest błotem, 
kałużami i dołami. A mieści 
s'ę tutaj reprezentacyjny Klub 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki, odwiedzany r.ie tylko 
przez mieszkańców naszej 
dzielnicy, ale i Krakowa, a 
równ!eż przez wszystkie wy­
cieczki zagraniczne, bawiąc® 
v Nowej Hucie. Tego zanied­
bania nie można niestety wy­
tłumaczyć w żaden sposób.

(dr)
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O telewizji 
słów kilka
WYWIAD Z DYR. ZAKŁADÓW USŁUG 

RADIOTECHNICZNYCH
I TELEWIZYJNYCH OB. BOLESŁAWEM 

GOLECKIM
Telewizja budzi coraz szersze zaintereso­

wanie wśród naszego społeczeństwa. Na ryn­
ku pokazują się nowe aparaty telewizyjne, 
a uruchomienie stacji katowickiej pozwala 
na lepsay odbiór programu w naszym woje­
wództwie.

W związku z tym, że telewizja rokuje du­
że perspektywy rozwoju już w niedalekiej 
przyszłości, zwróciliśmy się do dyr. Zakła­
dów Usług Radiotechnicznych i Telewizyj­
nych w Krakowie z prośbą o kilka infor­
macji.

— Na czym polega praca Waszych zakła­
dów?

— Zakłady nasze są przedsiębiorstwem u- 
sługowo-handlowym. Zadania nasze można 
przedstawić w czterech punktach. Jesteśmy 
wyłącznymi dostawcami sprzętu radiotech­
nicznego dla hurtu, prowadzimy detaliczną 
sprzedaż telewizorów, a nasze warsztaty 
naprawcze przyjmują do reperacji zarówno 
aparaty radiowe jak i telewizyjne. Instalu­
jemy wreszcie anteny telewizyjne na tere­
nie Krakowa i Nowej Huty.

— Czy w Nowej Hucie posiadacie swoją 
placówką i jaki jest zakres jej działalności?

W tej najmłodszej dzielnicy Krakowa dy­
sponujemy pięknym salonem, w którym pro­
wadzimy sprzedaż telewizorów. Istnieje tu 
również stacja obsługi radiowej i telewizyj­
nej, przyjmująca do naprawy obydwa ro­
dzaje aparatów. Salon w Nowej Hucie jest 
lepiej urządzony niż nasze punkty krakow­
skie, posiada o wiele ładniejszy lokal. Mie- 
ś-i sic on w bloku nr 4, na osiedlu B-33. 
Również personel techniczny jest wysoko­
kwalifikowany i należy do najlepszych ze­
społów w województwie.

— Czytelników naszych zainteresuje z pe­
wnością ilość rozprowadzonych w tym roku 
telewizorów, a szczególnie jak wygląda 
wzrost sprzedaży w poszczególnych kwarta­
łach?

— Sprzedaż aparatów telewizyjnych roz­
poczęliśmy w kwietniu br. Do końca dru-

glego kwartału sprzedaliśmy 542 aparaty, 
w trzecim kwartale 727. Na czwarty kwartał 
przewidujemy rozprowadzenie około tysiąca 
sztuk. Warto dodać, że planowy przydział te­
lewizorów na rok 1959 wynosi 7 tys. apara­
tów.

Jak z tego wynika wzrost sprzedaży tele­
wizorów jest dość znaczny. Ciekawi jesteśmy 
jakimi markami aparatów dysponujecie i 
jakie są ich ceny?

— 80*/» otrzymywanych przez nas telewi­
zorów stanowią aparaty produkcji krajowej, 
a więc Belwedery. Bardzo mało dostajemy 
poszukiwanych telewizorów niemieckich, jak 
„Durer”, „ Forum", a nieco więcej czeskich, 
jak „Manesz“, „Alesz“ i węgiersk eh ..Orio­
nów”. Ceny kształtują się od 7—10 tys. zł. 
„Forum” kosztuje 11 tys. zł, ..Durery” i „Bel­
wedery” z dużym ekranem i „Oriony” po 9 
tys. zł, „Alesz” — po 8,5 tys., „Manesz” — 
7,5 tys. zł, a „Belwedery” z małym ekra­
nem po 7 tys. zł. Te dwa ostatnie typy apa­
ratów można nabywać bez talonów, na Po­
zostałe talony wydaje Wojewódzki Zarząd 
Handlu.

— Interesuje nas szczególnie rozwój tele­
wizji tu Nowej Hucie. Ile aparatów w tym 
roku rozprowadził nowohucki salon telewi­
zyjny i jak wyglądają warunki techniczne 
w tej dzielnicy Krakowa?

— W br. sprzedaliśmy w Nowej Hucie 500 
telewizorów, nie znaczy to jednak, że 
bywcami byli wyłącznie mieszkańcy 
dzielnicy.

Techniczne warunki odbioru w Nowej 
cle są o wiele lepsze niż w Krakowie. Wyni­
ka to z tego, że poziom budynków jest tutaj 
raczej wyrównany, a poza tym dzielnica po­
siada dużo wolnej przestrzeni.

— Ceny aparatów telewizyjnych są nie­
stety za wysokie i nie każdy może sobie po­
zwolić na ich kupno. Czy nie jest przewi­
dziane wprowadzenie ratalnej sprzedaży te­
lewizorów?

— Niestety nic ml na ten temat nie wia­
domo. Decyzję taka może podjąć jedynie 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego. Praw­
dopodobne jest natomiast zniesienie talonów 
na wszystkie rodzaje aparatów.

Chclałbym jeszcze dodać, że brak stacji 
telewizyjnej w Krakowie odbija się ujemnie 
na kosztach instalowanych przez nas anten. 
Gdyby wszyscy mieszkańcy naszego woje­
wództwa zdawali sobie sprawę z tego faktu, 
z pewnością chętnie bv dopomogli finanso­
wo w budowie własnej stacji telewizyjnej. 
Miejmy nadzieje, że już w niedługim czasie 
zobaczymy na ekranach sygnał krakowskiej 
stacji.

R-S
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„Stan oblężenia”

FeiiełoM filvrtnttfti

Nowy film radziecki mło­
dych twórców Kulidżanowp i 
Segala pt. „DOM, W KTÓ­
RYM ŻYJEMY” wywołał 
wśród krytyków ożywioną dy­
skusję. Nazwany był nawet 
filmem, który zapoczątkował 
kierunek radzieckiego neore- 
alizmu, bliski nastrojem i at­
mosferą doskonałemu filmowi 
„Lecą żurawie”.

Istotnie, „Dom, w którym 
źyjemy” posiada wiele arty­
stycznych walorów, jest fil­
mem prostym, wzruszającym 
i subtelnym. Ta historia nie- 
ziszczonych marzeń, tragicznie 
niespełnionej miłości i uczuć 
bardzo ludzkich — posiada ja­
kiś określony kształt psycho­
logiczny, barwę codzienności, 
która przemawia do widza ga­
mą różnorodnych wrażeń.

Dorp, na samym krańcu Mo­
skwy,' do którego w latach 30- 
tych wprowadzają się nowi 
lokatorzy. Ich życie pełne 
trosk i radości snuje się spo­
kojnie, jak we wszystkich do­
mach w kraju. Bieg wojny 
zmienia jednak losy bohate­
rów. Wojna ze swymi okru­
cieństwami wkrada się do ży­
cia każdego człowieka, zmie­
nia jego kierunek ostatecznie 
i na trwale. Są rzeczy, któ­
rych nie można zmienić, które 
przeoadaia wraz z życiem, 
wraz z młodością. Wojna żło­
bi rysy i przvnosi dramaty. 
Życie jednak biegnie dalej. 
Lata pięćdziesiąte przynoszą 
nowe problemy — a może i 
{[■Arh» szczęścia?

Bohaterowie filmu, to prze­
de wszystkim rodzina Dawy- 
dowych — ludzie sympatycz­
ni. uczciwi, mądrzy. Wzbu­
dza i? u widza sympatię — aż 
che'a'nby s:e zobaczyć dalszy 
c'ag ich losów. A może reży- 
s-rzy wrócą jeszcze raz do te­
go filmu?

Wojnę, choć z zupMnie innej 
strony, ukazuje w swym fil- 
m’e słynny G. B. Pabst (,.O- 
pera za trzy grosze”, „Róże 
dla Bcttiny”). Nakręcił ten

film według książki M. A. 
Musmano „Ostatnie dziesięć 
dni”. Tytuł filmu brzmi; „O- 
STATNI AKT”. Książka, we­
dług której powstał scena­
riusz, została napisana pod 
wpływem relacji ludzi, którzy 
spędzili z Hitlerem ostatnie 
dziesięć dni jego życia. Wszy­
stkie fakty i osoby są auten- 

Scena z filmu „Dom, w którym iyjemy”.

tyczne, sama zaś postać Hitle­
ra niezwykle ciekawie poka­
zana przez Pabsta .

Jedyną postacią fikcyjną 
jest kapitan „Wüst, coś na 
kształt pozytywnego bohatera, 
który przypadkowo znaiazł się 
przed obliczem wielkiego Füh- 
rera w gigantycznym bunkrze 
berlińskim. Wokół trwają o- 
statnie walki — wszyscy zda­
ją sobie sprawę, że klęska 
Niemiec jest nieunikniona — 
Führer jednak wciąż otrzy­
muje fałszywe raporty, fałszy­
we wiadomości, sam tworzy dzieli 
mity, legendy, baśnie o zwy­
cięstwie. Pomagają mu w tym 
bliscy generałowie, podtrzy­
mują wiarę u wodza; żadne 
prawdziwe wieści nie mogą 
przeniknąć do jego własnych 
uszu. Kapitan .Wüst jest wja-

śnie tym, który podejmuje 
walkę z zakłamaniem w pod­
ziemnym państwie Fiihrera. 
Zginie, prawie na minutę 
przed ocaleniem i końcem 
wojny...

W filmie obserwujemy 
słynne zatopienie tunelu ber­
lińskiego, pokazywane już w 
„Brunatnej Pajęczynie". Mo­
ment tragiczny 1 przerażający 
bezmiarem nieludzkości.

Albin Skoda — austriacki 
aktor pochodzenia czeskiego, 
stworzył w tym filmie nieza­
pomnianą kreację Hitlera. 
Führer w jego interpretacji 
jest człowiekiem normalnym, 
w pełni świadomości władz u- 
mysłowych, nie zaś zdecydo­
wanym wariatem i kretynem, 
za jakiego niektórzy zdolni 
byli go uważać. Jego szaleńcze 
postępowanie jest psychicznie 

iuzasadnione, konsekwentne 
przekonujące.

Film odtwarza postacie tam­
tych czasów, dzieje ostatnich 
dni Niemieckiej Rzeszy —dla­
tego jest filmem niejako doku­
mentalnym, dającym świadec­
two czynom ludzi, którzy 
ponosili odpowiedzialność za 
los niemieckiego narodu.

A teraz... coś dla młodzieży. 
Pasjonująca historia sensacyj­
na o grupce chłopców, którzy 
przypadkowo otrzymali gryps 
więźnia, z którego 

się, żę siedzi 
winnie w więzieniu i 
zajęcie się jego losem.

Dzieci postanawiają 
szyć w czasie wakacji 
dostępną skałę i uwolnić nie­
winnego. W tym celu cały rok 
czynią wielkie przygotowągia

dowie- 
on nie- 
prosi o

wyru- 
na nie-

Kurtyna poszła w górę. No­
wa premiera w Teatrze Lu­
dowym wywoła z pewnością 
szeroką dyskusje wśród kry­
tyków teatralnych. Autorem 
sztuki jest bądź co bądź je- 
c*'”i z największych współczc- 

snych pisarzy, laureat nagro­
dy Nobla ALBERT CAMUS. 
Napisany przed 10 laty „Stan 
oblężenia” po raz pierwszy 
został wystawiony w Paryżu 
w 1949 r., bez większego zre­
sztą powodzenia.

Po raz drugi — prapremie-

I wreszcie po długich przygo­
dach udaje im się rzeczywi­
ście zorganizować sprawną u_ 
cieczkę z fortecy i ukrycie 
więźnia przed pościgiem. Nie­
stety, już niedługo przekonują 
się, że zostali oszukani — po­
nieważ uwolnionym przez nich 
okazuje się złośliwy gangster 
i bandyta.

W filmie tym o wybitnie 
młodzieżowym temperamencie 
Dino Rizi zawarł pewną myśl 
dydaktyczną, jasną i przeko­
nującą na przykładzie niefor­
tunnych wybawicieli. Morali­
zatorstwo jest tu wybaczalne, 
ze względu na wiek widowni, 
która będzie pasjonować się 
pościgiem za przestępca. Ty­
tuł tego filmu: ..WAKACJE 
Z GANGSTEREM”.

NOWE FILMY:
„Napiętnowani" — film o 

sanatorium przeciwgruźliczym 
1 życiu ludzi chorych, którzy 
wracają do życia. Słaba, chy­
biona i zupełnie niepotrzebna 
pozycja repertuarowa.

„Wydawnictwo Ricordi" — 
kto lubi arie operowe i to w 
najlepszym wykonaniu świa­
ta powinien koniecznie zoba- 
c y$ ten film, który opowia­
da dzieje włoskiego wydaw­
nictwa muzycznego Ricordi. 
Wielu słynnvch kompozyto­
rów XIX wieku, ich życie pry­
watne. ich praca, walka i mi­
łość. Wszystko to utrzymane 
w stvlu nieco operetkowym — 
trzeba wybaczyć — Carmine 
Gallnne lubi takie rzeczy.

„Maria z krainy jezior’’ — 
dramat północy o miłości, roz­
czarowaniu i życiu bez na­
dziei.

„Na zawsze" — bardzo inte­
resujący melodramat produk­
cji amerykańskiej. Trójkąt 
małżeński i dorosły syn — ale 
wątek niebanalny, dzięki sil­
nym terd"nciom społecznym 
fabuły. W 
r’i”dette 
Wells.

„Gość z 
no nie było u nas tak dosko­
nalej kom°d:i trpu roman- 
trczno-poetycznego. Reżyser 
Marćel C3rne. T.ekkię, świet­
nie grane, dowcipne, z fran­
cuską finezja, smaczkiem i 
lekką łezką w ¿ku.

„Legenda o miłości” — czy­
li Nazim Hi.rmet sfilmowany 
w czeskim wykonaniu. Piękna 
legenda w barwnej oprawie i 
polskim dubbingu... Brrr...

W . 

roli głównej słynna 
Colbert i Orson

zaświatów” — daw-

ra odbyła się 6. X. 1958 r. w 
Polsce, w Nowej Hucie. Pu­
bliczność przyjęła ją gorąco. 
Oklaski przy otwartej kurty­
nie, żywe dyskusje podczas 
przerw; krytycy dość różn e 
— od gorących zachwytów, do

pro-

: Jeden z
i kawych
i stiumów 

jektowanych
i przez J. Szaj- 

powściągliwych i cierpkich u- 
u-ag.

Sztuka nie należy >z pewno­
ścią do gatunku tzw. lekkich, 
rozrywkowych. Sam autor 
Albert Camus w liście do ze­
społu Teatru Ludowego tak 
pisze o swojej sztuce: „Sta­
nem oblężenia“ próbowałem 
ożywić starą tradycję teatral­
ną „auto-sacramental", albo 
misterium, które odgrywano 
przed wielkimi masami, któ­
re przekładały na język obra­
zów religię czasu. Wykorzy­
stałem, po prostu, wszystkie 
środki nowoczesne, aby od­
dać je w służbę wielkiej re- 
ligii naszych czasów; religii, 
która w każdym raz.e liczy 
najwięcej męczenników, i naj­
więcej prześladowanych, to 
znaczy: wolności.

Jestem wdzięczny z całego 
serca artystom i twórcom Te­
atru Ludowego w Nowej Hu­
cie za przekazanie moicł usi­
łowań publiczności, która oce­
ni je, jestem przekonany, tak­
że w sposób ufolny".

„Stan oblężenia" chwilami 
przypomina bardziej ilustra­
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Sa pokazach lotniczych...
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cję przypowieści filozoficznej 
r.iz otwór dramatyczny (te ce­
chy bardzo trafn e podkreśla 
inscenizacja Skttszanki i Kra­
sowskiego) przy tym jest bar­
dzo baśniowa, poetycka, a e- 
goryczna. Ten charakter pod­
kreślają dekoracje i świetna 
przejmująca muzyka Stanisła­
wa Skrowaczewskiego.

Zamarł śtr-s~ezen'a, ki'ka 
wypowiedzi twórców spek- 
taic.u w Nowej Hue e (rrzyta- 
czamy za „Dziennikiem Foi- 
skim"):

KRYSTYNA SKUSZANKA
Przedstaw'-enie „Stanu oblęj 

żenią", to dla mnie — jako 
reżysera i kierownika teatru 
— sprawa wielkiego przeży­
cia, najgłębszego zaangażowa­
nia artystycznego i ideowego. 
Wydaje mi się, że w równym 
stopniu przeżywa tę sztukę 
zespół — w cało ’ci biorący u- 
dzlał w przedstawieniu.

JERZY KRASOWSKI
Wydaje mi się, że „Stan o* 

biężenia" jest przedstawie­
niem bardzo komunikatyw­
nym. barwnym i — jeżeli tak 
można powiedzieć — teatral­
nie sensacyjnym. Toteż powin­
no ono być łatwe do przyję­
cia, nawet dla niezbyt wyro- 
b onego teatralnie widza. O- 

' czywiście spektakl posiada 
drugie dno, filozoficzne, do 
którego jednak można dotrzeć 
lub nie. Ale nawet jeśli s’ę 
do niego nie dotrze, warstwa 
fabularna jest na tyle atrak­
cyjna, że wystarczy odbiorcy 
w zupełności.

JÓZEF SZAJNA
Dekoracją — eliptyc-ipm 

podestem i zawieszonymi nad 
nim pewnymi formami pla­
stycznymi — chciałem wyra­
zić z jednej strony pewne 
zamknięcie świata, w którym 
rozgrywają się sprawy ,.Sta- 
r.u oblężenia", z drugiej pe­
wną ponadczasowość tych 
spraw i konfliktów, nie zwę­
żenie ich tylko do miejsca 
akcji. Owe zawieszone, prze­
obrażające się i wymienia­
jące elementy plastyczne odJ 
dać mają pewien nastrój; po-* 
gbbia go jeszcze opadająca 
ciemna pajęczynowa siatka, 
która zainteresowała mnie 
specjalnie jako tworzywo pla­
styczne. Większą niż w mej 
dotychczasowej praktyce 
nogrcficznej zwróciłem w 
przedstawieniu — w jego
stiumach — uwagę na kolor.

W sumie Camus w Teatrze 
Ludowym, to przedstawienie 
ze wszech miar ciekawe, któ­
re koniecznie trzeba zobaczyć.

J. ŻUKOWSKI

sce- 
tym 
ko-
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Wychowawcy nowohuckiej młodzieży 0 problemach szhfaych
rezmaMnatMif * inspektorem T. ¡Srasiem

Anna Jochym
Nauczycielkę Szkoły Pod­

stawowej nr 81 w Nowej Hu­
cie p. ANNĘ JOCHYM od­
wiedzamy w jej mieszkaniu. 
Jest mile zaskoczona i trochę 
zażenowana nieoczekiwanymi 
odwiedzinami. Mimo niedziel­
nego przedpołudnia z trudem 
znajduje trochę czasu, aby z 
nami porozmawiać. Pracy w 
domu jest zawsze bardzo du­
żo. Trzeba nie tylko zająć się 
gospodarstwem, ale 1 wycho­
wywaniem dwóch przemiłych 
zresztą córeczek. Danusia ma 
lat 4. a Małgosia 2. Potrzebują 
więc jeszcze dużo opieki 1 
matczynego ciepła.

W tej chwili pani Anna 
zdana jest wyłącznie na włas­
ne siły. Mąż kończy studia na 
Politechnice Krakowskiej i 
zajęty jest pracą dyplomową. 
Ukończenie studiów ma duże 
znaczenie dla przyszłości ro­
dziny i dlatego pani Anna 
chwilowo nie może absorbo­
wać męża dodatkowymi zaję­
ciami w domu.
\ •— Dla mnie osobiście —

mówi pani Jochym — Dzień 
Nauczyciela jest trochę przy­
kry. Wzywa się społeczeń­
stwo, znajdujące się i tak w 
trudnych warunkach mate­
rialnych, do składania dat­
ków dla nauczycieli. Sytuacja 
ta krępuje nas. Jeżeli pań­
stwo nie jest w stanie wyasy­
gnować na ten cel pewnej 
kwoty, to odwoływanie się do 
ofiarności społeczeństwa nie 
jest wcale potrzebne.

Pani Anna jest polonistką. 
Języka polskiego uczy w kla­
sach wyższych, od 5—7. W 
Nowej Hucie pracuje szósty 
rok, przyszła tu bezpośrednio 
po studiach. O swoich wy­
chowankach mówi z ogrom­
nym wzruszeniem. Kocha ich 
jak własne dzieci i okazuje 
im wiele serca i przywiąza­
nia. Jest wychowawczynią V 
klasy żeńskiej, ale uczy rów­
nież i chłopców. O swojej kla­
sie wyraża się z dużym uzna­
niem, i w tej pracy nie na­
potyka na większe trudności.

R I M Górkowie
' ROŚCISŁAWA I MICHAŁ 
GÓRKOWIE, to nauczyciele, 
jeśli tak można powiedzieć, z 
powołania. Pani Górkowa ob­
chodzi w tym roku piękny 
jubileusz 25-lecia pracy w 
szkolnictwie. Jej mąż uczy już 
trzydziesty rok, głównie w 
szkołach .zawodowych. Rodzi­
na ta, to nauczyciele od 120 
lat Ich zawód stał się już ro­
dzinną tradycją. Tak dziad­
kowie, jak i rodzice p. Gór- 
kowej byli pedagogami, a i o- 
becnie prawie cała rodzina 
pracuje w tym pięknym za­
wodzie.

Dziwną rolę w życiu pp. 
Górków odegrała ostatnia 
wojna światowa. Podczas gdy 
wiele rodzin zostało w tym 
czasie rozdzielonych, małżeń­
stwo to nareszcie mogło za­
mieszkać razem. Przed wojną 
bowiem, tuż po zawarciu 
związku małżeńskiego, Górko- 
wie otrzymali pracę w róż­
nych, znacznie od siebie od­
dalonych rejonach kraju. To 
nieoczekiwane połączenie było 
jednak tylko jednym dodat­
nim skutkiem wojny. W cza­
sie okupacji, nauczyciele nie 
chcieli pracować w umiłowa­
nym przez siebie zawodzie, 
dopiero po wojnie wrócili do 
szkolnictwa.

becnie uczy historii i nauki o 
Polsce w klasach trzec ch Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej. 
Interesuje się bardzo życiem 
młodzieży poza szkołą, odwie­
dza ją w internacie, pomaga 
w przezwyciężaniu wielu 
trudności.

Rodzina państwa Górków to 
piękny przykład zgody i har­
monii małżeńskiej. Jedna z 
córek studiuje na Wydziale 
Ceramicznym Akademii Gór­
niczo-Hutniczej, druga chodzi' 
do X klasy, synek ma lat 8. 
Rodzice marzą o tym, aby ich 
dzieci były również nauczy­
cielami, ale kto wie, w jakim 
kierunku pójdą ich zaintere­
sowania? W każdym razie, z 
pewnością wyrosną na dziel­
nych i pracowitych ludzi, wzo­
rem swych rodziców-entuzja-

W ciągu 10 lat pracowali na 
terenie Śląska. Pani Górkowa 
ma duże zasługi w prowadze­
niu pionierskiej praęy nad 
przywróceniem zgermanizo- 
wanych dzieci Ojczyżn-e. Na­
uczanie dzieci autochtonów 
kompletnie nie znających ję­
zyka polskiego,' było bardzo 
trudne i wymagające wiele 
poświęcenia; wyniki tej pra­
cy okazały się jednak nad­
spodziewanie pomyślne.

Podczas, gdy pani Rościsła- 
wa z każdym dniem wzbudza­
ła coraz większą miłość dzieci 
śląskich do Macierzy, jej mąż 
pracował w szkołach zawodo­
wych, w tym przez 5 l?t w 
Szkole Górniczej. Działał tak­
że ła polu krzewien!a kultu­
ry fizycznej i żywo intereso­
wał się nauką śniewu. Przez 
okres trzech lat prowadził 
chór „Lutnia”, mający trady­
cje sprzed wojny.

W nowohuckich szkołach, 
Górkowie pracują już 8 lat. 
P3ni Rościsiawia jest zastępcą 
kierownika Szkoły podstawo­
wej nr 83. Poświęciła się głó­
wnie trudnej, ale dającej wie­
le satysfakcji pracy nad dzie­
ćmi młodszymi, od klasy I do 
IV. Wypracowała swą własną 
metodę nauczania w niższych 
klasach i zapozraje z nią in­
nych nauczycieli. Lekcje po­
kazowe i ożywione dyskusje 
pomagają w pracy mniej dą- 
świadczonym nauczycielom. 
Pani Górkowa jest wielką en­
tuzjastką. podobnie j?.k jej 
mąż. kocha swą pracę nade 
wszystko i nie wycbnaża so­
bie życia bez niej.

Pan Michał. Jak już wspom­
nieliśmy, umiłował pracę w 
szkolnictwie zawodowym. O-

Inaczej wygląda współpra­
ca z chłopcami, którzy są bar­
dzo trudni do prowadzenia. 
Na pięknych przykładach z li­
teratury polskiej, pani Anna 
stara się wychować swoich 
uczniów na szlachetne, warto­
ściowe jednostki.

Jej praca nauczycielska nie 
zamyka się w murach szkol­
nych. Po pracy zawodowej i 

stów zaszczytnej pracy peda­
gogicznej.

W Dniu Nauczyciela, skła­
damy państwu Górkom naj­
serdeczniejsze podziękowanie, 
w imieniu dzieci i rodziców. 

Działo się to w roku 1950, późną wio­
sną w Nowej Hucie. Panowanie 
należało do młodych przodowników, 

do brygad 7.MP i SP, do których, 
rzecz jasna, należał także cały świat. 
Przerażona Gminna (wówczas) Rada 
Narodowa w Mogile przysiadła ogłu­
szona warkotem spychaczy łamiących 
wierzby obok cmentarza; dzieciństwo 
i młodość wierzgały na strupieszałe 
autorytety.

Szło nowe. Czwórkami, od strony 
błoń, z wyelegantotoanymi oficerami 
i kaowcami na czele, z pieśnią ma­
sową na ustach. Starzy sceptycy pa­
trzyli urągliwie na „obałamuconą” 
młodzież, nawet posterunek MO szczel­
nie zamykał drzwi i okiennice.

Nie było wówczas rzeczy godnej u- 
wagi, bez zaciągu i mobilizacji. Nic 
więc dziwnego, że inspektor oświaty 
dorosłych powiatu krakowskiego sta­
rał s.ę zmobilizować grupą szturmo­
wą nauczycieli w celu przeprowadze­
nia egzaminów sprawdzających w obu 
brygadach — ZMP na błoniu i SP 
u> forcie w Mogile.

— Wielka akcja polityczna — mó- 
uflono. Dwunastu tęgich pedagogów 
miało wejść do jaskini lwiątek.

Tak więc pewnego pięknego poran­
ka nasza dwunastka stawiła się przed 
bramą obozu brygady SP. Weszliśmy 
w inny świat. Towarzysz Król (brunet, 
bo był później także Król blondyn) z 
Dzielnicowego Zarządu ZMP wprowa­
dził nas na majdan (reminiscencja z 
Sienkiewicza) i tutaj — poczułem się 
bardziej swojsko. Chłopaki były do- 
rzeczne, a w pobliżu na tle zielonych 
namiotów i pachnącej żywicą świe­
żego drzewa i karbolem latryny — za­
uważyłem przysadzistą postać przy­
szłego publicysty i moralisty — nie­
zrównanego Jerzego Louella, który 
wówczas zajmował się tak mało waż­
nymi sprawami, jak wywiad z niżej 
podpisanym dla jakiejś gazety.

Pytania jak pytania — nauczyciele 
chyba nigdy przy egzammach nie od­
uczą się stawiania pytań — od odpo­
wiedzi grzmiała podłoga w barakach, 
gdyż chłopcy byli ćwiczeni i wiedzieli, 
co się komu należy. Pewien egzami­
nator z Wieliczki (o którym krążyła 
wśród nas legenda daleka od tego, co 
wówczas do wierzeń1 a podawano), za­
sępiał się po każdej ..cale”. Dziś u- 
bolewam nad jego krótkowzrocznością.

Nauka to nie wszystko — buły wów­
czas sprawy ważniejsze, i chłopcy o
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nauczyciel
tym wiedzieli. Kilku maminsynków i 
lalusiów szczerze żałowało swoich po­
rzuconych nauk, zwłaszcza z klas 
dziewiątych i dziesiątych, ale to _były 
żale asnykowskie, czyli daremne. 
Reszta miała w przyszłości uczyć się 
bez utyskiwań, pisać do Komsomol- 
ska i stawiać pierwsze krzywe ściany 
na A-O. Zachowany do dziś orzech na 
skwerku na A-25 pamięta te lata bu­
rzy i naporu i straszliwy megafon, 
chwalący z premedytacją niejaką Da­
nię. (Wtórujący melodii chłopaki mo­
dyfikowali tekst, tak, że u Duni nie 
było już nic dziewczęcego).

I tak szły dni i noce między egzami­
nem, kuchnią i latryną, aż nastał u- 
roczysty wieczór.

Białe morwy i smukłe smreki rzuca­
ły tajemniczy cień od lampy osadzo­
nej nad drzwiami szkoły w Mogile. 
Był cichy, ciepły wieczór, chłopcy u- 
stawili s.ę w jakąś figurę, nie pomnę 
już jaką, władze zajęły miejsca przed 
prezydialnym stołem i — zaczęło się. 
Otwarcie szkoły dla pracujących, 
pierwszej w Nowej Hucie. „A z tego 
miasta Wilna, jak z rzymskiej wilczy­
cy, wyszli Kiejstut, i Olgierd i Ol- 
gierdowicy".

Hej, łza w oku.
Wszystkie oświatowe przedsięwzię­

cia zaczęły się od tego porzuconego 
i zapomnianego dziś i nie remonto­
wanego jak należy i nie zmodernizo­
wanego do dziś, skromnego budynku 
w Mogile, który — jak głosi marmu­
rowa tablica zlotem zapisana — gmi­
na swej dziatwie wystawiła w r. 193?. 
Czy warto przypominać?

Tu mieściło się pierwsze Pceum ad- 
ministracyjno-handlowe w Nowej Hu­
cie, pierwsze przedszkole (dziś na A-l), 
tutaj zaczęły wreszcie swój sławny ży­
wot szkoła podstawowa i liceum dla 
pracujących. Siwiała od tego bujna 
czupryna pana dyrektora Franciszka 
Romańskiego i — później — mniej 
bujna jego następcy. Fakty nabierały

materialnej mocy i przechodziły do 
porządku nie tylko nad ludzkimi gło­
wami, ale i nad ich losami.

Wracając do rzeczy. Nikt nie spisał 
co mówił wtedy inspektor, ale czy dziś 
nie wiadomo, jakie to mogły być sło­
wa. Osiem sal zostało zajętych, po 40 
w każdej. Dziś nawet w kombinacie 
takiej szkoły nie ma.

I znowu zaczęły płynąć noce i dni, 
ale mniej spokojne. Chłopcy oczeki­
wali wielkich rzeczy, a oto po uciąż­
liwej pracy w dzień, kazano im uczyć 
się po nocach. Nie szło. Chłopcy 
chcieli dyskutować, domagali się uka­
zania perspektyw — a nauczyciele żą­
dali od nich akurat tego samego, cze­
go żądano od malców. I oto dylemat: 
pojawił się nowy uczeń, zabrakło no­
wego nauczyciela. Zdarzyło się więc, 
że zaczęto z klas przeciekać do naj­
bliższego i jedynego lokalu.

Tam też, w owym lokalu, zaczęła 
się historia, o której głośno było na- 
ówczas także u Brandysa. A.le geneza 
i tło były chyba cokolwiek inne. Tak 
twierdzili znający kulisy.

Faktem jest, że nastąpiia pewna noc 
bardzo niespokojna, gdy od ulicy Kla­
sztornej posterunek MO został zaata­
kowany przez solidarnych członków 
brygady, którzy pragnęli, aby wszyscy 
ich koledzy nocowali w obozie, a nie 
gdzie indziej i aby sprawy brygady 
były załatwiane przez nich samych, a 
nie przez kogo innego.

Egzaminator i nauczyciel, gdy się o 
tym dowiedział, postawił sobie po raz 
pierwszy pytanie z zakresu kompeten­
cji: kto? Organizacja, szkoła, milicja, 
czy też każdy sam siebie — ma wy­
chowywać. Skomplikowana proble­
matyka zagmatwała się i nauczyciele 
szkoły dla pracujących wyzbywali się 
systematycznie ambicji zasłaniania 
sobą całego świata młodych. Tę am­
bicję trudno dziś rozbudzić na nowo.

A nieubłagany układ sił, planów i 
sytuacji przechodzi do porządku nad 
inteligenckimi medytacjami, rtad. nau­
czycielską zadumą i wątpliwościami, 
i kształtował losy młodych ludzi na 
wzór swoich czasów. Lalusie mami­
li, zadufki dostawali po łapach (i nie 
tylko po łapach), głuptaki nie się nie 
nauczyli na wielkiej budowie, krzyka­
cze umilkli — pozostał i'trwał czło­
wiek uparty i mocny, młody robotnik, 
technik, inżynier.

Jest on dziełem także nauczyciela.
WINCENTY CHOMA 

kierownik szkoły w Mogile

koniecznych zajęciach domo­
wych, gdy córeczki już śpią, 
zasiada późnym wieczorem do 
poprawiania klasówek i za­
dań domowych. \

Żegnając panią Jochym, 
której córeczki zaczynają się 
już niecierpliwić, życzymy jej 
dalszej owocnej pracy i szczę­
ścia w życiu zawodowym i o- 
sobistym.

b. s.

za ich pełną poświęcenia pra­
cę. Życzymy dalszych, dłu­
gich Jat życia w służbie szkol­
nictwa i wychowania młodego 
pokolenia naszej Ludowej Oj­
czyzny! dr

W związki! z obchodzonym dziś Dniem Nauczycie­
la zwróciliśmy się do inspektora Wydziału Oświaty 
DRN p. T. Brasia z kilkoma pytaniami dotyczącymi 
problemów szkolnych w Nowej Hucie.

' — Przede wszystkim in­
teresuje nas, jak wyglądały 
początki pracy szkolnej w 
Nowej Hucie, które szkoły 
są najstarszymi w naszej 
dzielnicy?

— Najstarszymi szkołami na 
terenie Nowej Huty są szkoły 
na A-O 1 C-2. Początki były 
bardzo trudne. Dzieci pocho­
dziły z najróżniejszych środo­
wisk, z miasta, ze wsi, poz‘cm 
więc był niezwykle zróżnico­
wany, stąd i kłopoty w nau­
czaniu. Zresztą trudności te 
mamy i dzisiaj w szkołach no- 
woorganizowanych. Sytuacja 
Jest tu analogiczna, w odróż­
nieniu od szkół „starych”, 
mieszczących się na pierw­
szych osiedlach.

— Czy dużo jest jeszcze 
w Nowej Huce nauczycieli, 
którzy zaczynali pracę w 
pierwszych latach budowy 
kombinatu i miasta?

— W początkowym okresie 
mieliśmy* również trudności z 
kadrą nauczycielską. Więk­
szość pedagogów dojeżdżała z 
Krakowa, ponieważ brak było 
mieszkań, a zresztą nauczycie­
le niechętnie przychodzili do 
pracy w Nowej Hucie. Ciężkie 
warunki oraz częste wypadki 
chuligaństwa zrażały nauczy­
cieli. Niemniej mamy w swo­
im gronie wielu pionierów, 
którzy przetrwali najtrudniej­
szy okres. Należą do nich: 
W. CHOMA, K. MIETŁA, M. 
PJEKARA, A. BEREZOW­
SKA, M. PLEWNIAK, J. LET- 
KIEWICZ, M. DZIEDZIC, M. 
PESZKO, J. WIORKOWSKA, 

L. ZAGÓRNY. S. NURÓW A, II. 
KUŹNIAR, D. SYNOWIEC 1 
inni.

— Zdaję sobie doskonale 
sprawę z olbrzymich trud­
ności, na szczęście są już 
one poza nami, możemy 
więc pomówić trochę o ak­
tualnych problemach. Co 
pan wysuwa na plan pier­
wszy, jeśli idzie o sprawy 
szkolnictwa i sprawy wy­
chowania.

— Ponieważ liczba dzieci w 
Nowej Hucie wzrasta bardzo 
gwałtownie, pierwszą trudno­
ścią, którą dotkliwie odczu­
wamy: to zagęszczenie w 
szkołach. W hr. np. w 60 od­
działach klas pierwszych uczy 
się 2.229 dzieci. Prawdopodo­
bnie szkoła podstawowa nr 86 
na C-32, jest jedyną w kraju 
prowadzącą aż osiem oddzia­
łów klasy pierwszej. Podaję 
te cyfry po to, żeby zdać sobia 
sprawę z istoty problemu i z 
tego, co nas czeka w najbliż- 
szych latach. Nabiera więc o- 
gromnego znaczenia problem 
budowy szkól. Dotychczasowe 
budownictwo nie nadąża za 
rosnącymi potrzebami.

— A jak wygląda sytua­
cja w szkołach wiejskich?

— Właśnie, o ile w szkołach 
miejskich, sytuacja mimo 
wszystko przedstawia się nie- 
najgorzej, to całkiem żle jest 
w szkołach wiejskich. W ta­
kich miejscowościach jak Lu- 
boczia, Wadów, Pleszów, Bra­
nice, czy Bieńczyce, budynki 
szkolne są już bardzo stare 1 
zniszczone. Nie zapewniają o- 
ne dobrych warunków pracy. 
W celu rozwiązania tych trud­
ności, przystąpiliśmy do bu­
dowy szkół w gromadach. I 
tak: w roku 1959 oddany za­
stanie do użytku nowy budy­
nek w Branicach, oraz rozyo- 
czniemy budowę szkoły w 
Łęgu. Zaś w latach następ­
nych wybudowane zostaną 
szkoły w Luboczy i Wadowię.

Kiedy mówimy o szkołach, 
chciałbym też dwa słowa po­
wiedzieć o przedszkolach. W 
tym zakresie potrzeby Nowej 
Huty w zasadzie są zaspoka­
jane. W 20 przedszkolach ko­
rzysta z opieki 1.725 dzieci, 
przeważnie matek pracują­
cych zawodowo.

— Interesuje nas również 
jakie jest przygotowanie 
fachowe nauczycieli i czy 
odczuwa się ich brak?

— Kadrę pedagogiczną ma­
my kompletną. Nie ma w tej 
chwili żadnych braków. Na­
tomiast jeśli idzie o poziom 
i przygotowanie to warto po­
wiedzieć, że jedna trzecia na­
uczycieli posiada wykształce­
nie wyższe, lub dodatkowe: 
jak Wyższy Kurs Nauczyciel­
ski, Studium Nauczycielskie.

— Jakie jeszcze proble­
my ma szkolnictwo a więc 
i Inspektorat na terenie 
Nowej Huty?

— Trudnym problemem jest 
w dalszym ciągu szkolnictwo 
dla pracujących. Nie jest ono 
należycie doceniane, chociaż w 
wielkich zakładach, jak np- 
PBM. Wytwórni Papierosów, 
czy w Zakładach Żelbetowych 
jest bardzo potrzebne, gdyż 
spora część załóg tych zakładów 
nie poziada pęlnego wykształ­
cenia podstawowego. Niestety 
ludz-e niechętnie wstępują do. 
szkól dla pracujących, po pro-' 
stu nie chcą się uczyć. ✓ 

Rozmawiał; J. Żj



Uczeń kl. I b. 
Jacek Knawa.

Klasa II na lek. 
cji gimnastyki,

Klasa VII a 
przy tablicy E. 

Skóra.

Tu szkoła nr 87!
Budynek podobny do wielu innych, mieszczących szkoły 

w naszej dzielnicy: obszerny, jasny, o dużych oknach. 
Mieści się tu szkoła świecka. W klasie na 11 piętrze 

trafiamy na podwójny debiut. W ławkach — uczennice 
i uczniowie klasy I b. Przed nimi — nauczycielka Helena 
Wojciechowska. Jest wychowawczynią tej klasy. Praca 
w szkole nr 87 jest jej pierwszą posadą pev> ukończeniu 
liceum pedagogicznego.

Jak na nauczycielkę, która dopiero rozpoczęła pracę, pani 
Wojciechowska świetnie radzi sobie ze swymi wychowan­
kami. Po dwu miesiącach nauki można już dowiedzieć się 
ile jest dwa razy dwa, a ile pięć mniej jeden. Na tego ro­
dzaju pytania pani Wojciechowskiej. z zasady padają 
trafne odpowiedzi. No cóż, niedługo przyjdą dla dzisiej­
szych „pierwszaków" trudniejsze zadania...

Nie myślcie, że dzwonek oznajmiający koniec lekcji, po­
zwala na natychmiastowe wyskoczenie z ławek i popędze­
nie na korytarz. O, nie! Trzeba najpierw sprawdzić, czy pod 
ławkami nie ma jakichś papierków, zebrać porządnie z ła­
wek zeszyty i pióra, i dopiero ustawiwszy się w pary, można 
opuścić klasę. I widać, że dzieci przyzwyczaiły się już do 
tej dyscypliny, która może w pierwszej chwili dziwić, 
ale — ma jednpk swój sens.

Pauza między lekcjami, te kilka minut, to okres kiedy 
dzieciarnia z nadwyżką wyładowuje swą energię, hamo­
waną w czasie godzin lekcyjnych.

Pauza szybko mija, dzieci wracają z korytarzy, na któ­
rych tak wesoło się bawiły, i — nowa lekcja. Zapełniają 
się sale lekcyjne, gabinety naukowe — biologiczny, fizycz- 
no-chemiczny, w sali gimnastycznej chłopcy rozpoczynają 
ćwiczenia na przyrządach. Rozpoczyna się nowa godzina 
wytężonej, trudnej pracy nauczycieli — i nowa godzina 
poznawania świata przez młodzież.

O tak, tu już jest mowa nie o dzieciach, ale o młodzieży. 
Panienki ubrane ze skromną elegancją, chłopcy z sypiącym 
się pod nosem „puchem”, którzy tak pilnie wykonują w ga­
binecie fizycznym ćwiczenia z wyznaczaniem ciężaru ga­
tunkowego ciał — to uczniowe VIII a.

Tu już prof. Kazimierz Tulidowicz ma trudniejsze zadanie, 
niż wychowawcy najmłodszych klas. Ale, mimo, iż sam jest 
jeszcze młodym człowiekiem, wykazuje odpowiednie kwali­
fikacje. Zresztą przedmiot, który wpaja w umysły uczniów 
VIII b — fizyka — jest tak zajmujący, że na lekcji panuje 
idealny spokój.

Często narzekamy na młodzież, że jest niedobra dla swych 
wychowawców, że im płata psikusy... Cóż, prawo do figli 
jest też jednym z przywilejów młodzieży. Ale nie myślcie, 
że młodzież nie docenia wysiłków i trudów wkładanych 
w jej wychowanie przez nauczycieli. Już samorząd uczniow­
ski szkoły nr 87 pomyślał o tym, jak okazać gronu nauczy­
cielskiemu swą wdzięczność. Tak samo było chyba i w in­
nych szkołach... tekst: r. g. foto.- Rht

Lekcja fizyki w klasie VII a.

Grono nauczycielskie w sal! kon- W sali gimnastycznej ćwiczą 
ferencyjncj. uczniowie klas V pod kierunkiem

J. Korzeniaka.
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Już za fciäka dni
rewia mady

Krakowskie Przedsiębiorstwo 
Odzieżowe i Redakcja „Głosu 
Nowej Huty“ organizują inte­
resujący pokaz mody jesienno- 
zimowej, który odbędzie s:ę w 
lokalu restauracji „Arkadia“. 
Na pokaz złożą się najmod­
niejsze fasony odzieży ciężkiej, 
głównie damskie.., prezentowa­
ne niedawno w krakowskim 
„Klubie Dziennikarzy“. Mode­
le pochodzą z żurnali angiel­
skich, austriackich, francu­
skich i włoskich i lansowane 
są ostatnio także w naszym 
kraju.

Sądzimy, że wszystkie miesz­
kanki Nowej Huty zainteresu­
je ta atrakcyjna impreza, przy­
gotowywana niezwykle staran­
nie przez organizatorów. Kon-

w „Arkadii“
foransjerem będzie popularny 
wśród słuchaczy Polskiego Ra­
dia Antoni Wasilewski. Ci, któ­
rzy słuchają jego felietonów 
niedzielnych, z pewnością chę­
tnie zobaczą go w „Arkadii“, 
gdzie w sposób nie mniej 
dowcipny i ciekawy poprowa­
dzi konferansjerkę na pokazie 
mody.

Rewia odbędzie się 25-go bm. 
i zostanie powtórzona w d-niu 
następnym. Początek o godz. 
20, wstępy bardzo niskie!

A więc już za kilka dni spo­
tykamy się w „Arkadii“, by 
podziwiać najnowsze fasony o- 
dzieży. To naprawdę rzadka o- 
kazja dla zaznajomienia się z 
kaprysami mody na sezon 
1958/1959! d. r.

Zdemaskowanie złodzieja
Od dwóch miesięcy powta­

rzały się kradzieże w hotelu 
HiL nr 4 na osiedlu A-25. 
Mieszkańcom ginęły zegarki, 
teczki skórzane, obuwie, swe­
try. spodnie i bielizna. Zdarzy­
ło się nawet, że nieuchwytny 
złodziej zabrał... bieliznę zamo­
czoną do prania. Z biegiem 
czasu sieć podejrzeń zacisnęła 
się coraz mocniej wokół Wło­
dzimierza Satora, pracownika 
Wydziału P-61.

Powiadomiona o kradzieżach 
milicja przeprowadziła rewizję 
w pokoju zamieszkiwanym 
przez podejrzanego. Jak przy­

puszczano, znaleziono tu więk- • 
sześć skradzionych przedmio- ’ 
tów, rozpoznanych przez wla- I 
ścicieli. Przeciwko złodziejowi 
wszczęte zostały dochodzenia 
w KD MO. Sator został osa­
dzony w areszcie.

Nie wiemy, czym skończy się 
złodziejska kariera wyżej wy­
mienionego. Jedno jest pewne, 
że nie będzie on miał więcej 
prawa zamieszkiwania w hote­
lach Huty im. Lenina. Jedno­
cześnie kierownictwo Kwater 
Zbiorowych zgłosiło wniosek o 
zwolnienie W. Satora z pracy I 
w hucie. id

▲
Sklep .Pesy” w Nowej Hu­
cie należy niewątpliwie do 
atrakcji nowej dzielnicy. 
Piękne stylowe meble, o- 
brazy, kilimy i antyczna 
ceramika kuszą niejednego 

ze znawców.

Dziura w dachu
Niedawno zwrócił się do nas 

ob. Wożniak z prośbą o inter­
wencję w sprawie, która doty­
czy również innych lokatorów 
mieszkań nr 65, 67, 63 na osie­
dlu D-31, blok 1.

Otóż swego czasu prowadzi­
ły tu pracę Spółdzielnia Ka­
mieniarska oraz brygada mon­
tująca antenę na dachu. Pracę 
swoją ukończyli już parę mie­
sięcy temu, pozostawiając po 
sobie ślad w postaci szczelin, 
którymi woda przecieka do 
mieszkań. Gdy pada większy 
deszcz leje się strumieniami, 
tworząc istne sadzawki. Sufit 
zaciekł do tego stopnia, że po­
tworzyły się ciemne plamy, 
które teraz niełatwo będzie u- 
sunąć. W niektórych mieszka­
niach poważnie grozi zagrzy­
bienie.

Kto będzie odpowiadał za 
dewastację nowych jeszcze 
mieszkań? Sądzimy, że admi­
nistracja osiedla powinna od­
naleźć winnych. Naszą notatkę 
adresujemy do zainteresowa­
nych stron z nadzieją, że zro­
bią one wszystko, by załatać 
dziury w dachu, ku zadowole­
niu mieszkańców. (jd)

Łrakewiti Drnksrnla Frałową,
Wl.lap.lt L

S—41

Imprezy Domu Kultury CIEPLAK PILNIE 
POTRZEBNY

22 bm. godz. 17 „Przygody Puncha" w wyk. Tea­
tru La.ek; godz. 19 „Krzysztof" w wyk. Teatru 
Małego; godz. 20 Całonocna zabawa taneczna. 23 
tni. godz. 10 Bajeczki filmowe dla dzieci; godz. 17 
„Przygody Puncha”; godz. 13 Dansing. 21 bm. godz. 
13 Odczyt pt.: ..Zagadnienia polityki międzynaro­
dowej"; godz. 18 „Odkrycia na Czarnym Lądzie" 
pogadanka z przeźroczami. 2, bm. godz. 17 „Tajem­
nica odmładzania się" pogadanka dla kobiet; ;;odz. 
17 „Przygody Puncha". 27 bm. godz. 13 spotkani- z 
podróżnikiem po Afryce Stanisławem Mycielskim. 
23 bm. godz. 13 „Technika powiększania" pog.-łan-

O tym cieplaku mówi się 
już od diuższggo 
Dlaczego PBM 
nie postarało 
uruchomienie? 
wach Nowej 
odczuwa się 
i zaprawy, 
dzień pracy 
żany, a 
liczbowe 
dostają

W paru
słowach

Jta dia fotoamatorów; — godz. 19 „Krzysztof".
DOM KULTURY DLA DZIECI (A-O)

22 bm. godz. 17 ,,Królewna Śnieżka” baśń sccni- 
e:r.a. 21 hm. godz. ls „W krainie baśni” impreza 
dla najmłodszych. 25 bm. godz. 17 „Bajki filmowe" 
?■; bm. godz. 17 wieczór poetycki poświęcony twór­
czości J. Slow:acklego.

0 CEtBSZESiA DKCEHE 0
BIEL Franciszek zgub! przepu­

stkę stałą nr 23035 wydaną w Hu­
cie im. Lenina.

KARNIK Wojciech zgubił prze­
pustkę tymczasową nr 3S592 wy­
daną w Hucie im. Lenina.

MATEJA Irena zgubiła Świadec­
twa ukończenia Lceum Handlo­
wego w Tarnowie w 1952 r.

ZAWIADAMIA się Sz. Klientelę 
o otwarciu nowego ,-ablnst i kor- 
r*e yeznego snó dzlelrl . Vite". 
Wszelkie zabiegi z tego zakresu 
wykonują ru'.yrowane siły pp. 
Kaplurkiewicz 1 Magdziarz.

czasu, 
dotychczas 
się o jego 
Na bucio- 
Huty stale 

brak betonu 
W rezultacie 
jest przcdlu- 
godziny nad- 

robotnicy nie 
dodatkowego wy- 

A wszystko, nocną na budowach naszej

przez brak cieplaka, który 
Już od dawna powinien 
pracować! (dr)

za

POŁOŻYĆ KRES 
KRADZIEŻOM DROGICH 
MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH!

Dozorcy pełniący służbę

dzielnicy, powinni w zasa­
dzie pilnować pozostają­
cych pod Ich opieką mate­
riałów budowlanych. Nie­
stety przeważnie śpią, a 
cenne materiały rozkra- 
dane są niewiadomo kiedy 
I przez kogo.

Jedynym wyjściem z tej 
sytuacji byłoby stworzenie 
przy PBM straży przemy­
słowej. Wiadomo, że przed 
ludźmi umundurowanymi i 
posiadającymi jakąkolwiek 
broń, złodzieje ma.ą re­
spekt... (dr)

Bokserzy Hutnika zwyciężają Cracovię

W sklepie z za­
bawkami na 
Osiedlu C-33

nagrodzenia.

Dobrze wystartowali nasi 
bokserzy w tym sezonie. Ma­
ją za sobą już parę zwycięstw 
m. in. wysokie zwycięstwo od­
niesione w ub. niedzielę nad 
zespołem Cracovii. Mecz od­
był się w hali garaży, która 
została wreszcie „przystoso­
wana” do odbywania imprez 
estradowych, oraz zawodów 
bokserskich. Nie wygląda to 
jeszcze tak jakbyśmy sobie 
życzyli, ale lepiej niż dotych­
czas. Zresztą nie o salę cho­
dzi.

ka wyróżnić należy Jamroza 
i Wasilewskiego.

Niżej podajemy wyniki spot­
kań: na I miejscu zawodnicy 
Hutnika, który odniósł zde­
cydowane zwycięstwo r.ad 
Cracovią w stosunku 18:2.

Musza: Nakonieczny poko­
nał (przez poddanie zawodni­
ka Cracovii) Kokoszkę. Kogu­
cia: Majewski zdobył punkty 
walkowerem. Piórkowa: Eo- 
czarski pokonał na punkty 
Burzyńskiego. Lekka: Jamróz 
w ładnym stylu zwycężył na

Jak zwykle publiczność żywo reagowała na to co się dzieje między 
linami ringu.

Mizhi w suyie

Precz z makulaturą!
Oszczędzać zacząłem pod 

wpływem barwnego neonu- 
(vide pl. Centralny). Miesiąc 
temu zaniosłem do PKO 
pierwsze sto złotych. IV za­
mian wręczono mi ksłązccz-cę 
i plastikową oprawkę. Bakcyl 
oszczędzania, który wkradł 
sic do mojego serca zaczął 
działać. Po tygodnia, włożyłem 
dalssą sumę i miałem nadze- 
ję, że urlop roku 195? spec z? 
podróżując co najmniej 
WFM-ką. Entuzjazm mój nie 
miał granic. Wyrzeklem się u- 
lubionego ciemnego piwu i pa­
pierosów — robiłem coraz 
większe postępy. Gdyby nie 
pewne drobiazgi, to ho, ho! 
Zachclało mi się jednak pod, 
kątem oszczędności obserwo­
wać pewne instytucje. Pierw­
szą, która nawinęła ml się pod 
rękę, były kotłownia. Od nie­
jakiego czasu, stwierdziłem, ze 
moje koszule fatalnie szybko

się brudzą. Po prostu na koł­
nierzyku osiada sadza. Komi­
ny bowiem dymią jak siedem 
nieszczęść. Fakt, żz sadzę (tzw. 
fornal) sprowadzamy z Buł­
garii. a nasza rodzima ulatuje 
hen w przestworza i na mój 
kołnierzyk — zepsuł mi tro­
chę humor. Na dodatek zaczą­
łem odczuwać brak koszul. 
Dwie zmiany tygodniowo nie 
wystarczały. Powiedziałem so­
bie jednak, że kominy można 
zatkać.

Drugą niespodzianką była 
iluminacją osiedla A-33 i oko­
lic ty dniu 15. XI. trwająca do 
godzin południowych. „Oszczę­
dność” z tego tytułu przero­
sła prawdopodobnie mój 
wkład znajdujący się na ksią­
żeczce. Ponieważ nic mogłem 
skutecznie współzawodniczyć 
ze specami od oświetlenia, po­
stanowiłem wycofać swoje 
wkłady. Szalę tej decyzji prze-

chyliło ostatecznie MPO. To 
biedne MPO wiecznie narze­
kające na brak sprzętu. Ręcz­
ny, dwukołowy wózek na 
śmieci dwa, albo trzy dni 
przeleżał pod płotem żłobka 
na A-33 i ani pies z kulawą 
nogą (ze- strony MPO) nie za­
interesował się nim. Za to 
dzieci z kilku pobliskich blo­
ków uciechy miały co niemia­
ra. szczególnie dwaj tacy star­
si, którzy kola usiłowali od­
kręcić.

Jeżeli chodzi o wymienione 
przedsiębiorstwo, to jego za­
sługi na polu oszczędzania na 
tym się nie kończą. Weżmy 
chociażby sprawę kubłów na 
śmiecie. Swego czasu pojawi­
ły się takie na „ODPADKI". 
W jednym miała być makula­
tura, w innych resztki pokar­
mowe, jeszcze w innych co in­
nego. Teraz nie ma. Buraki z 
barszczu, gazety, popiół — 
wszystko wywala się razem. 
Produkcja śmietnikowych to­
warów mieszanych idzie całą 
parą. Widocznie jesteśmy bo­
gatym krajem i możęm-j sobie 
pozwolić na taki gest. Więc 
cóż miałem zrobić? Wyjąłem

pieniądze, powróciłem do pa­
lenia papierosów i ciemnego 
piwa. Głębokie przeświadcze­
nie o słuszności mego postęp­
ku ukoronował facet zdziera­
jący stare plakaty i rzucają­
cy je na ziemię. „Co komu z 
tego papiru!” Niby to i racja, 
co komu z „papiru", co komu 
ze starych szmat, ze starego 
żelaza. Najwyżej przerobić 
można je na pieniądze, ale 
pieniądze „tyż pąpir". Więc 
won z „papirem” ludziska! Za­
mieniajcie czym prędzej „pa- 
pir" na wódkę, wino, kiełbasę, 
śledzika, byle się go z kieszeni 
pozbyć. Idźcie za przykładem 
MPO, kotłowni i niektórych 
sklepów wyrzucających roz­
maite „papiry" i resztki. Precz 
z bezmyślną oszczędnością, 
precz z kubłami na makulatu­
rę. Wyrzucajmy na ulicę tuby 
po paście do zębów, puste bu­
telki, słoiki z dżemów, opako­
wania z kosmetyków, puszki 
z konserw, bo r.a diabła to ko­
mu potrzebne. Nikt tego nie 
kupi, ani za darmo nie weź­
mie. Nima frajerów. Za boga­
ci mg na takie wymysły.

Zapewnia was o tym
ŁEP — KREZUS

Zawody dostarczyły dużej 
emocji 3 tysięcznej publiczno­
ści, która oglądała walki rin­
gowe. Do najciekawszych na­
leżał niewątpliwie pojedynek 
między Boczarskim z Hutnika 
i Burzyńskim z Cracovii. Mi­
mo przewagi technicznej jaką 
posiadał zawodnik Hutnika, 
musiał on dużo napracować 
się, by wywalczyć zwycięstwo 
nad Burzyńskim.

Poza tym w zespole Hutni-

punkty Leję. Lekko-pólśred- 
nia: Kuźma wypunktował I*o- 
wrożnika. Półśre-dnia: Ku‘ę 
zwyciężył Drabik (przez pod­
danie przeciwnika). Lekko- 
średnia: Słowakiewiczowi pod­
dał sekundant Sternalskiego. 
Pól-ciężka: Wasilewski wy­
punktował Mariana Kamtń- 
skiego. Ciężka: Biel zwyc:ę- 
żył (bardzo brzydka walk--.) 
Mieczysława Kamińsklcgn.

j.ż.

Miejskie Ciepłownie
W KRAKOWIE Z SIEDZIBĄ W NOWEJ HUCIE

zawiadamiają swoich odbiorców, że 
reklamacje dotyczące centralnego ogrzewania przyj, 
muje się w Biurze M. Ciepłowni Nowa Iluta, Osiedle 

C-l, bl. 9, lei. Nr 418-72, w godz. od 7—15.
O wypadkach awaryjnych należy zawiadomić pogo­
towie czynne całą dobę — Nr teł. 433-92 łub 434-86-
WSZELKIE NAPRAWY tak reklamacyjne jak i awa­
ryjne nie wynikłe z winy odbiorcy, WYKONYWANE 

SĄ BEZPŁATNIE.
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w fotografii

•notę najlepiej porównanie 
Ciężarówki. Narwa tego mlkri 
pętla”. Cena 1.030 DM,

Skoczkowie radzieccy, jakkolwiek dopie­
ro niedawno szerzej dali się poznać w 
tej dyscyplinie sportu, reprezentują dzls 
światową klasę. Nic dziwnego, skacze się 
tam nawet w terenie nie posiadającym 
na lekarstwo gór. Skocznie narciarską 
da się skonstruować po prostu w ten oto 
sposób. Na naszym zdjęciu skocznia w 

Gorki.

Serdeczne było pożegnanie oddziałów ochot­
ników chińskich opuszczających północną Ko­
reę. Ludność obdarowała na drogę bohater­
skich żołnierzy całymi naręczami owoców. Dziś 
w tym kraju nie ma Już ani Jednego żołnierza 
chińskiego. Na południu natomiast amerykań­
skie wojska okupacyjne ani myślą wracać do 

domu.

Mniejszego mlkrosamochodu nikt Jut 
Chyba nie zb: luje! We Frankfurcie nad 
Menem (NRF) wzbudza sensację „pchla" 
na trzech kółkach, posiadająca zdolność 
'ozwljanla szybkości nawet do 100 km 
na godzinę. O jej rozmiarach świadczyć 

z... kołem 
tego mikrusa — „Mo-

Najnowsza kuracja „sputnikowa”. 
i W Paryżu zastosowano w lecze-

' nlu dzieci kabinę w kształcie AK■* sputnika, w której „oddycha się
AK jak w przestworzach”. Dzieci 

świetnie się bawią.
wiSS Dekoracja najzupełniej przypomi- 

na księżycowy krajobraz, wra- 
« żenią podróży w zaświaty są sil­

ne. Któżby przypuszczał, że sput­
nik może służyć również w ta­

kich celach?

Czytaliście mo­
że Interesującą 
książkę francu- 
•klego spadochro- 

larza Leo Va- 
lentlnfa „Czło­
wiek ptak”?

Nic to, że 
najczęściej próby 
kończą się śmier­
cią śmiałka. Czło- 
wlek-ptak poja­
wił się ostatnio 
we Włoszech. Jest 
nim Jacques Ma- 
gucr.

>■

/ «r

Kiedy wyszedłszy dziś 
rano z domu, ujrzałem 
tuż za rogiem, na ulicy, 

przed słupem ogłoszeniowym, 
ogromny tłum mężczyzn w 
wieku poborowym, wcale mnie 
ten widok nie zdziwił. „Pew­
nie pobór rekruta!” pomyśla­
łem sobie.

Ale zbliżywszy się do słu­
pa, natychmiast poznałem 
swoją pomyłkę. Cały tłum 
wpatrywał się w plakat zgo­
ła nie urzędowy, z podobizną 
fertycznej blondynki, w negli­
żu, opatrzony napisem treści 
następującej:

„Codziennie w kawiarni 
i restauracji „Mazowsze" 
REGIONALNE TAŃCE 

EKSCENTRYCZNE
oraz

LUDOWY STRIP-TEASE 
w wykonaniu 
MACIEJOWEJ

Przygrywa kapela braci 
Piszczak.

Dla dzieci i wojskowych 
zniżki . Organizuje P. P. I. E.

Przechodnie czytali ten 
tekst w wielkim podnieceniu, 
nie szczędząc głośnych uwag. 
„Ee, to lipa! Pewnie zostaje 
w biustonoszu i desusach! Jak 
ja, panie, byłem na wystawie 
w Brukseli...’” wybrzydzał się 
na miejscowy strip-tease ja- 
liii sceptyk. „Wcale nie lipki 
— zakrzyczeli go optymiści — 
Całkiem się rozbiera, do naga! 
„Goła jest, jak ją‘Bóg stwo­
rzył!" — pouczył surowo nie­
dowiarka jjj:iś ksiądz.

— Hm — pomyślałem so­
bie — trza się będzie samemu 
na to wybrać i sprawdzić! W 
naszym mieście rozrywek kul­
turalnych brak! W kinach re­
monty, w teatrach ekspery­
menty, a w domu kultury cię­
giem ino odczyty o alkoholiz­
mie...

Cessek Maruta

Strip-Tease
ślików, dudów i fujarki. Ka­
pelmistrz Piszczak-senior tak­
sował gości chytrym spojrze­
niem.

Wreszcie zagrali od ucha. 
Żywe tony „chodzonego" por­
wały do tańca stałych bywal­
ców lokalu. Stoliki w mig o- 
pustoszały. Sądząc z kielicha 
wino „Rycerskie”, z uwagą 

przypatrywałem się taneczne­
mu korowodowi, drepczącemu 
w takt muzyki.

Kelnerzy w bufiastych port­
kach i chabrowych kamizel­
kach, co rusz to przemykali 
się między stolikami, przytu­
pując i podkręcając wąsa.

Obok mnie, przy sąsiednim 
stoliku, dwóch młodzieńców 
wiodło przy wódce dyskurs o 
sporcie. Twarze już im poczer-

Maciejowa już sunęła tane* 
cznym krokiem wokół parkie­
tu, wionąc łowickimi kiecka­
mi. Wtem — frrr — spłynęła 
z nłej pierwsza spódnica. W 
ślad za nią pofrunęła następ­
na. „Stryp-tiz, stryp-tiz!” roz­
legły się wokół niespokojne 
glosy. Powietrze naraz stało 
się ciężkie, nabrzmiałe żarem... 
Madejowa wyginała się 
wdzięcznie, prężyła, wirowała 
w rytm kujawiaka. Parkiet 
zasłało już sześć kiecek. Ma­
dejowa zrobiła się jakaś cień­
sza w pasie, dostrzegaliśmy 
już niewyraźny zarys jej ud. 
Frrr... opadła na ziemię sió­
dma, czerwono-czarna spód­
nica, potem ósma, w paski ko­
loru tęczy, dziewiąta, .czarno- 
żółta, dziesiąta, jedenasta... 
Została się na tancerce już 
tylko jedna, ostatnia...

Kapela ponowiła tusz. Lecz 
— cóż to? Haftka przy spódni­
cy zacięła się i nie chce puś­
cić! Madejowa, czerwona z 
wysiłku, daremnie się z nią

rys. Jerzy Napierać«Resztę dnia spędziłem jakby 
w malignie. W biurze natrę­
tnie lustrowałem wzrokiem od 
stóp do głów wszystkie pe­
tentki, za wczasu rozbierając 
je w myślach do rosołu. Nie­
raz przy tym i splunąłem, 
krzywiąc się, kiedy napatoczy­
ła mi się interesantka wyjąt­
kowo stara i szpetna!

Pod koniec urzędowania po­
zwoliłem sobie nawet na nie­
stosowną aluzję wobec naszej 
sekretarki; „Panno Basiu, 
może pani zdejmie sukienkę? 
Tu tak gorąco...” ściągając na 
przez to na siebie gniew szefa.

Wreszcie nadszedł upragnio­
ny wieczór. Przełknąłem w po 
śpiechu kolację i przebrawszy 
się w czarny garnitur, pom­
knąłem co tchu w stronę ka- 
wiarni-restauracji „Mazow­
sze”.

Pora była jeszcze wczesna i 
bez trudu dostałem stolik tuż 
przy parkiecie. Naprzeciwko 
mnie stroiła swe instrumenty 
znana kapela braci Piszczak. 
Było ich razem sześciu graj­
ków, o konopnych czuprynach, 
odzianych prosto, w zgrzebne 
śięrmiegi i przepasanych po­
wrósłami. W milczeniu doby­
wali piskliwych tonów z ba- 
setli, skrzypków, harmonii, gę.
................................ .

wieniały, z czupryn się ku­
rzyło, ręce wykonywały nie- 
skordynowane ruchy. W pew­
nej chwili jeden z nich prze­
chylił się w moją stronę. — 
Panie — zawołał do mnie — 
powiedz pan, który z naszych 
kolarzy jest najlepszy? Zasta­
nowiłem się.

Hm, może... 
kłem wreszcie.

— Coś pan? 
rzem?! Obaj................
chwilę przypatrywali mi się z 
największym zdumieniem, po 
czym wzruszyli ramionami i 
uczynili na czole znak kółka.

Tymczasem kapela braci Pi- 
szczak zagrała tusz. Wokół 
parkietu zrobiło się tłoczno.

Naraz rozbłysły światła re­
flektorów. Na parkiecie poja­
wiła się — Maciejowa! Była 
to hoża dziewczyna, w wian­
ku na głowie, w barwnej za­
pasce, z koralami na szyi, sze­
leszcząca tuzinem pasiastych 
spódnic.

Mazurek, mazurecek... za­
wtórowała im basetla.

Kujawiak, kujawiaceek!
Ty, dziewczyno, dej buzia- 

cek!

Sidło? wyrze-

Sidło — koła- 
pijący przez

szamoce! Mijały cenne sekun­
dy, publika zaczęła się niepo­
koić, psykać...

„Psiakrew! — klęła jak 
szewc Madejowa — A żeby 
to wciórności! A to ci bezkur- 
cyja! Puść-ze, jucho jedna!” 
Haftka jednak nie puszczała.

Wreszcie — tłum mężczyzn 
nie wytrzymał i runął na par­
kiet, łamiąc po drodze krze­
sła. W tymże 
sło światło!

Z ciemności 
jakieś piski i 
też chciałem się 
za innymi, lecz 
chwili poczułem,

z

momencic zga-

dob!egły mnie 
krzyki. Ja sam 

rzucić w ślad 
w pewnej 

że ktoś mnie 
tyłu za frak, 
rachuneczek?

mocno trzyma
Hola, panie,

— usłyszałem 
głos kelnera.
zapłonęły wszystkie 
Madejowej jednak już nie by­
ło na sali. Pośrodku parkietu 
leżała tylko jej potargana, 
dwunasta kiecka...

Psiakrew! — zakląłem pod 
nosem, wróciwszy do stolika. 
Ten cały stdp-tease, to zwy­
kłe oszustwo!

a
za sobą groźny 
Wtem — znów 

światła.

POZIOMO: 3. Trakt, gościniec, 
6. Pierwszy poeta i dramaturg 
odrodzenia ukraińskiego (1769— 
1838), 9. Rodzaj nawierzchni ulic, 
16. Jest w aparacie fotograficz­
nym, 11. Gatunek papugi. 14. 
Karton kreślarski. 16. Minerały 
ogniotrwałe, 18. Pierwiastek che­
miczny. 19. Włączenie silą Austrii 
w skład Niemiec w 1938 roku, 20 
Solenizant marcowy, 21. Czaso­
mierz, 22. Woźnica, 24. Materiał 
wybuchowy, 26. Drogocenny na­
szyjnik. 28. Tytuł opery Glucka 
30. Siłacz, zapaśnik. 32. Proces 
przystosowania zwierząt lub ro­
ślin do nowych warunków kli­
matycznych 1 geograficznych.

KRZYŻÓWKA

Ge * - Kiedy?
od 28 bm. „Człowiek w nieprze­
makalnym płaszczu” komedia 
prod. francuskiej.

TEATRY
LUDOWY: 22 bm. godz. 19.15 

.Zaklinacz deszczu"; 23 bm. godz. 
19.15 „Księżniczka Turandot”; 24 
bm. nieczynny; 25—23 bm. godz 
19.15 „Stan oblężenia”.

KINA
ŚWIT: godz. 16. 18. 20 do 24 bm. 

„Żołnierz królowej Madagaskaru” 
komedia muz. prod. polskiej; od 
25 bm. „Wakacje z gangsterem” 
młodz. prod. włoskiej.

ŚWIT mała sala: godz. 15. 17. 19 
do 26 bm. „Trzej panowie na śnie­
gu” komedia austriacka; od 27 
bm. „Monsieur Ripois” komedia 
prod. ang.

ŚWIATOWID: godz. 16. 13. 20 do
Al MIII, „WJiauu »o. uan.sin. 
austr.; od 28 bm. „Dom w którym 
żyjemy" dramat radziecki.

ŚWIATOWID mała sala: godz. 
15, 17. 19 do 26 bm. „Księżna Ge- 
rolsteln” film muz. prod. węgier­
skiej, od 27 bm. „Śmiech w raju” 
komedia prod. angielskiej.

WIEDZA: godz. 11. 17. 19 do 23 
bm. „Niezwykły świadek” krym. 
prod. NRF: od 25 do 27 bm. „Wy­
padek na ulicy” jirod. włoskiej,
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wozdanie, doniesienie, opowiada­
nie. 26. s.rawa zwierzęca, 27. Ar­
tykuł mączny, 29. Matka Zeusa. 
31. Głębie obrazu.

PIONOWO: 1. Właściciel I u- 
żytkownlk statków, 2. Pies Maty­
siaków, 4. Rodzaj potrawy. 5. 
Ozdoba, upiększenie. 7. Specja­
lista w zakresie nauki o podró­
żach międzyplanetarnych, 8. Dział 
matematyki zajmujący się pra­
widłami liczenia, 11. Likier kmin­
kowy, 12. Przeciwnik, rywal, 13. 
Kwiat ogrodowy, kwitnący drob­
no i bardzo obficie, 15. Klucz o- 
twlerający tajniki. 17. Zmora 
wielu sklepów. 23. Tytuł noweli 
Bolesława Prusa, 25. Ustne spra­

ROZWIĄZANIE
Arytmograf z nr 59/99

W SŁOWACH TYLKO CHĘC 
WIDZU,I, W DZIAŁANIU POTĘ­
GĘ. TRUDNIEJ DZIEŃ DOBRZE 
PRZE2YC, NIZ NAPISAĆ KSIĘ­
GĘ! (Adam Mickiewicz). Wyrazy 
pomocnicze: 1. ćwiek, 2. grypa. 3. 
burza, 4. tęcza, 5 suseł. 6. hoa 
mar, 7. leżak, 8. jelec, 9. dynlaj
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